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RoLmouua z Kucharskim

Defilada boksu polskiego
10 okręgów klasyfikuje swoich czołowych pięściarzy 

Ml Kuchar, Wl Staiinski*  A» Stence!
porównuj Q

Wbrew powierzchownemu wrażeniu, [ mnieniach. Od tego czasu nastąpiły u- 
, , °rjentowanle się dokładne w cało- padki i wzniesienia, a układ sił zmienił 
' '«taicie boksu polskiego jest bardzo | się niejednokrotnie gruntownie. Nielicz 

i i. t- ne spotkanja niiędzyklubowe sezonu
bieżącego nie zdołały oczywiście uwy­
puklić jeszcze owych zmian i dopiero 
rozpoczynająca się niebawem seria 
finałów o mistrzostwo Polski rzuci 
światło na aktualną dziś hierarchię w 
poszczególnych wagach.

Narazie mówić można dość konkret­
nie o. sklasyfikowaniu pięściarzy we­
wnątrz każdego z 10-ciu okręgów kra­
ju, gdzie batalie mistrzowskie zostały 
już rozegrane.

Aby sprezentować Czytelnikom listy 
czołowych bokserów w okręgach, 
zwróciliśmy się do osób najbardziej po 
wołanych i opinie ich drukujemy po­
niżej. Czytając je, trzeba pamiętać, że 
nawet i tu brakło nieraz ścisłych kry­
teriów, że często musiano je uzupeł­
niać znawstwo obserwatorów. Mimo 
to, hierarchię okręgach uważać mo­
żna za ustalona.

Teraz już krok tylko dzielić nas bę­
dzie od próby łącznej klasyfikacji naj­
lepszych pięściarzy na terenie całego 
kraju. Uczynimy to w przyszłym nu­
merze czwartkowym, biorąc pod uwa­
gę wszystkie dane faktyczne i opiera­
jąc się na świeżym materiale, który na 
płynie z ringów.

Odtąd co tydzień.zmieniać się będą 
poszczególne pozycje wielkiej tabeli 
najlepszych bokserów Polski.

•X*
Wiele godzin przesiedzieliśmy z me

juncie doksu poissiego jest oaruzo 
*udne — nawet dla najlepszych fa­
chowców.

Mistrzostwa Polski i miedzykhibowe 
r°ku ubiegłego żyją już tylko we wspo

.garbarnia — leg ja 8:0 
^atoper kapituluje przed strza­

łem Joksza

POGOŃ — li AS MON EA 10 :6
Od lewej Kasprowicz i Sandler, który zwyciężył w 3 r. przez 

poddanie się przeciwnika

cenasem Foglem — prezesem W. 0. 
Z. B. nim powstała niżej podana kla­
syfikacja pięściarstwa warszawskiego. 
Mecenas wziął do serca „robotę“, wer­
tował wszystkie tegoroczne wyniki, 
porównywał, krytykował.

mąm wątpliwości, cO do

pierwszych pięc’u miejsc, a co do dal 
szych proszę mi wybaczyć, jeśl po­
pełniłem jakąś omyłkę czy przeocze­
nie.

Klasyfikacja na początku sezonu jest 
niezmiernie trudna, gdyż nie posiada­
my jeszcze dostatecznego materiału 
dotyczącego welu zawodników, a po-| 
zatem niektórzy pęściarze jeszcze nie : 
ustabilizowali swych wag.

Waga musza: 1) Rotholc, 2) Rund-! 
Stein, 3) Krysik, 4) Wieczorek. 5) Sto-1 
larów, 6) Dajczgewand. 7) Grochowski, I 
8) Wasiew cz. 9) Abramowicz, 10) Kle | 
chowlcz, 11) Laskowsk', 12) Lipiński. I 
13) Groszek. 14) Jańczyk (Jancyk). , 

Mecenas Fogel sklasyfikował Rothol 
-- ..........-------------- ■■ - * -- —

piłkarstwa

I. K. P. — SOKOŁ 10:6 iv ŁODZI 
ADAMCZYK — J AN OWCZY K

Z MECZU BOKSERSKIEGO 
TABOREK — MISIUREWICZ

FRANCJA — SZWECJA 2:0 
Moment z meczu w Paryżu

ca w wadze muszej z uwagi na jego .. ■ .. ____ _ cgori^ES^ nia się W?nikamk Szybowski, M$ż-
i Ryński i Jambor na dalszych pozy- 

J« ciach- t0 zawodnicy, po których nale-
dze ej. ZdunięTn mecenasa, ry- oczekiwać oosteDÓwwalizacia Rotttolc - Rundstein jest tu 2 Va_. ' Mricowa- D Kozłowski 2) 
da^nirm^zianka* 0 Wy'l Małecki, 3) Śmiech, 4) Kaz miejski!
darzyć niespodzianka. 15) Kraw ecki. 6) Forlariski. 7) Wlel-

gasiewicz, 8) Dzwonkowski. 9) Kónigs 
wein, 10) Szpigelman, 11) Głowack. II, 
12) Zbierski.
. W tej kategorii prezes przewiduje 
awans Sm echa na drug e miejsce ze 
względu na doskonałą technikę. Da­
lekie miejsce Forlańskiego komentuje' 
„kończeniem się tego zawodnika w 
szybkiem tempie“. Kazimiersk, m mo j 
zaawansowanych lat, zdaniem mece- i 
nasa, -trzyma się dużo lepiej.

Na dalszych pozycjach wyróżnia I 
twardego Wielgasiewicza i dobrze cho 
dzącego w r.ngu Dzwonkowskiego.

darzyć niespodzianka.
Gdyby nie rutyna i starty zagran’cz 

ne Rotholca, Rundstein znalazłby się 
na pierwszem m ejscu.

Reasumując: dwaj liderzy stanowią 
klasę dla .siebie i daleko odbiegają od 
pozostałych. Dalszą grupę zajmują za 
wodn cy od 3 — 6, którży znów znacz 
nie oddalają się od pozycyj końcowych.

Waga kogucia: 1) Czortek, 2) Wej­
man, 3) Lafery. 4) Damsk' H, 5) Jaku­
bowicz. 6) Szybowsk.. 7) Rażniewski, 

1 8) Moźdżyrtski, 9) Zatel, 10) Jambor 
i 11) Zalucznicki, 12) Stecki.
i Tu oczywiście Czortek jest klasą

Waga lekka: 1) Polus, 2) Bąkowskl, 
3) Rosenblum, 4) Łukasiewicz. S) Cu- 
klerman. 6) Gniewosz, 7) Błażejewski, 
8) Kniga, 9) Olszewski. 10) Dolecki. 
11) Chllwner.

Polus . jest tu bezkonkurencyjny, a 
dalej p. Fogel dzieli zawodn ków na 
grupy 2 — 4 (zawodnicy stanowiący 
wyrównaną klasę), a dalej 5—8, którzy 
znów wyraźnie odbiegają od klasy po 
zostalyck

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

REPREZENTACJA MARYNARKI WOJENNEJ
Kozłowski. Nowotny. Bator, Krakus, Matusiak, Szalla, Michałow 

ski. Klęczą: Karpisiąk, Jurgilewicz i Mazur,

CZARNI ~~ RE PR. MARYNARKI 2:0
Atak marynarzy na bramkę lwowian. Od lewej: Nowotny Ficek 

leży. Chmielowski kryje Batora

ŁAPCZUK 
skrzydłowy Ukrainy, zasilił 

drużynę Czarnych
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Sytuacja w dziesięciu okręgach
Warszawa (dalszy dag)
Maga półśrednia: 1) Sewerynlak, 

2) Jariczak, 3) Dorota IL 4) Kozakie­
wicz, 5) Gotósłehi, 6) Wlchlińskl. 7) 
Zieliński, 8) Wrazkłlo, 9) Całka. 16) 
Frodys, 11) C echomskł. 12) Junger, 
13) Damski, 14) Ess'gman.

Dwaj liderzy daleko odbiegają od 
Doroby II, który znów skolej bardzo 
wyprzedza grupę 4 — 10. którą two­
rzą zawodnicy młodzi i naogól dobrze 
zapowiadający się. W tej grupie nale 
ży oczekiwać przesunięć. Pozostali — 
to pięściarze, na których trudno po­
kładać większe nadzeje.

Waga średnia: I) Karpiński, 2) Fa- 
h'siak, 3) Kostrzewa, 4) Kolczyński, 5) 
Matuszewski, 6) Fuks, 7) M aślak, 8) i 
Grochowski, 9) Wofifak, 10) Głowac' 
ki, 11) Rosenberg, 12) Bareje, 13) Brzó' 
zka. 14) Zrąbkowski, 15) Stecki, 16) i 
Abramczyk.
Niesklasyfikowany został Strauss, któl 
ry definitywnie przen ósl się do Hasmo 
nei Iwowsk ej.

Karpińskiego uważa mec. Fogel, za 
bezkonkurencyjnego i daleko odbie­
gającego od wyrównanej klasy 2—6. 
W tej grupie na wyróżnienie zaslugu 
je dobry technk — Kostrzewa, oraz 
bojowy i silny fizyczne Kolczyński.

Waga piWclętka: 1) Doroba 1, 2) O- 
żarek, 3) Postnyk, 4) Strzelec. 5) So­
wiński, 6) Karolak.

W kategorii tej prezes wyróżnia Po 
smyka, który ma doskonale warunki, 
jest wytrzymały i odważny, brak mu 
jeszcze rutyny i techniki w „wykań- 
czatiin“ przeciwnika.

Waga ciężka: 1) Mizerski, 2) Neu- 
ding, 3) Tomaszewski, 4) Garsteck’, 
5) Wizińsk:.

— Stawiam Neudinga zaraz po Mi 
zćrskim — mówi mecenas — « wzglę 
du chociażby na piękne zeszłoroczne 
wynki (znokautowanie Stibbego i 
Krenza i dobrą postawę w meczu Ber 
Jin — Warszawa).

— Jakkolwiek Tomaszewski wal­
czył w tym sezonie zaledwie raz, je­
dnak spotkanie z Neudingiem dało cie­
kawy materiał. Okazało się. te To­
maszewski dobrze odb era ciosy i jest 
bardzo odważny.

Natom'ast Garstecki jest tchórzliwy 
i prędko kapituluje w trudnych sytua 
ciach, dlatego też klasyfikuję go niżej.

— Proszę ml jeszcze pozwolić uło­
żyć idealną listę pięściarzy warszaw­
skich bez względu na wagę. Oto ona:

1) Rotholc. 2) Czortek. 3) Kozłow­
ski. 4) Randstein, 5) Połus, 6) Jań- 
czak, 7) Sewerynlak. 8) Karpiński, 9) 
Doroba, 10) BąkowskJ. 11) Neud ng.

L'stę tę ułożyłem na podstawie wy 
nfków tegorocznego sezonu i pod ką 
tek widzenia postępów, jakich ocze­
kuję od tych zawodników.

POZNAN
Waga musza: 1) Sobkowiak (War­

ta). 2) Koziołek (Warta). 3) Pela (So­
kół), 4) Lada (Cuiavia). 5) Pawlak 
(HCP). Równy niemal Pawlakowi jest 
Gorącznik (Sokół).

Waga kogucia: 1) ..Mirski“ (Warta), 
2) Janowczyk (Sokół). 3) Rogowski 
(Culavia). 4) Lada (Goplanja), 5) Dut­
kiewicz (Warta). „Wirski“ i Janow­
czyk są sobie niemal równi, trójka o- 
statnia też wyrównana, z przewagą 
młodości po stronie Łady i Dutkiewi­
cza.

Waga piórkowa: 1) Rogalski (War­
ta), 2) Dudziak (Cuiavia), 3) Niemczyk 
(Ooplaa)a), 4) Vogt (Warta), 5) Walko- 
wlak (Strzelec). Nieskiasyfikowani Mi- 
siorny (HCP). Woźniak (Sokół). Vogt 
powinien prędko poprawić swą lokatę.

Waga lekka: 1) Kainar (Warta), 2) 
Jarecki (Warta). 3) Ratalak (Warta). 
4) Mrozowski (Culavia), 5) Zwierzcho- 
wski (Sokół). Kajnar góruje tu wyraź­
nie; Mrozowski i Zwierzchowski są 
znacznie słabsi od pierwszej trójki.

Waga półśrednia: 1) Sipiński (War­
ta). 2) Misiurewicz (Sokół), 3) Kruszy­
na (Marta), 4) Lelowskł (Stella). 5) Ra

I

domskl (Culavia). Sipiński ma nleenacz 
ną przewagę nad równymi sobie niemal 
Misitirewicąem i Kruszyną. Pogromca 
Kruszyny Radomski jest- mimo to do­
piero piąty za Lelewskim, który mało 
walczył.

Waga średnia: ł) Lewandowski (Cu- 
iavia), 2) Dankowski (Sokół), 3) Szul­
czyński (Polonia). 4) Wojewoda (HCP), 
5) Floryslak (Warta). Wobec braku 
Majchrzyckiego waga bardzo wyrów­
nana. Lewandowski nieznacznie lepszy 
od następnej trójki. Szulczyński zasłu­
żył na trzecie miejsce, mimo braku wy 
mowy wyników. Wypłynie on napew- 
no niebawem, może nawet na czoło.

Waga półciężka: 1) Przybylski (So­
kół), 2) Klimecki (HCP), 3) Szymura 
(Warta). 4) Zieliński (Cuiavia), 5) Kar­
piński (Warta). Trzecie miejsce mistrza

M'aga kogucia: 1) Gottfried (Hako­
ah), 2) Brzęczek (Zjednoczone), 3) Cel- 
mer (ŁKS.), 4) Szralter (Kaliski KS ). 
Niesklasyfikowany z powodu braku 
wyników Giuba. Gottfried jest pierw­
szy wyraźnie.

Waga piórkowa: 1) Wojciechowski 
' (Geyer). Michalak (Zjedn.), Spo- 

n” i denkiewicz (IKP.). 4) Wolfowicz (Ha-211l&ó SLeszczyński (IKP.). Nieskla- 
Shi luoplanja). Piłat góruje wyraźnie, Faant (Hikn-ihl i Sikorski
?,a?A^na„tr6.^k.a.w^r6w P7C (IKP). Pierwsza trójka jest- równorzęd

* ' na. Wolfowicz jest minimalnie od niej
gorszy.

Waga lekka: t) Woźniakiewicz 
(IKP), 2) Wdowiński (Hakoah), 3) Mi-

Polski tlomaczy się brakiem ciosu. 
Przewyższa go pod tym względem Zie 
liński, który ustępuje mu jednak tech­
niką. Dwójka pierwsza wyraźnie lep­
sza od trójki końcowej. Klimecki zapo­
wiada się świetnie.

Waga ciężka: 1) Piłat (Warta). 2) 
Dolecki (Stella), 3) Rogowski (Sokół),

następna trójka wyrównana co 
ciętnej wartości. Puszczykowski zde­
cydowanie najsłabszy.

ŁÓDŹ
Maga musza: 1) Bartniak (IKP), 2) ...... „ -----------,. ....

Zasina (Zjednoczone), 3) Fatenberg (Ka. kołajczyk (Geyer), 4) Cyran (Ziedno- 
liski KS.): dwaj pierwsi wyraźnie lep-’ czone). 5) Białystok (Hakoah). 6) Mo- 
si. Bartniak ma więcej rutyny od Za-1 sman (Barkochba). Nieskiasyfikowani 
siny. i Szymański (Kaliskf KS.) i Osieja (Kru-

BF słabszych
KRAKÓW

Listę ułożył przewodniczący Wydz. 
Spraw Sędziowskich KOZB i kapitan 
sportowy, p. Moskal.

Waga musza: 1) Szczurek (Wawel), 
2) Kundel (Makabi), 3) Juszczyk (Wi­
sła), 4) Czuba (Sokół), 5) Dunaj (Gar­
barnia). 6) Jeżyk (Wawel). Pierwsza 
trójka wyraźnie góruje nad następną. 
Szczurek grawituje do wagi koguciej. 
Kandel jest lepszy technicznie od Jusz­
czyka.

Waga kogucia: Nowicki (Wawel), 2) 
Amkraut (Makabi), 3) Drużbiński (Wa 
weł). 4) Chrostek (Wawel), 5) Marzec 
(Wisła), 6) Grudzień (Garbarnia). No­
wicki jest klasą dla siebie, a Amkraut 
też lepszy od pozostałej czwórki.

Waga piórkowa: I) Mach (Wisła), 
2) Goldfluss (Makabi), 3) Wnęk (Wa­
wel), 4) Pilch (Wisła). 5) Kluzowicz 
(Wawel). 6) Górka (Sokół). Pierwsza 
trójka jest niemal zupełnie wyrównana. 
Każdy z niej może się pokusić o wy­
graną z konkurentem.

Waga lekka: I) Chrostek (Wawel), 
2) Mieczysławskl (Wisła). 3) FHnk (Ma 
kabi), 4) Muszkowski (Wista), 5) Ra­
koczy (Garbarnia), 6) Rudzki II (Wa­
wel). Chrostek jest tu niepodzielnym 
królem

Waga półśrednia; I) Jodłowski (Wa­
wel), 2) Żbik (Wisła). 3) Pająk (Garbar 
nia), 4) Hardt (Makabi), 5) Sworze- 
niows<l II (Sokół), 6) Korzenicki (Gar 
barnia). Możnaby tu sklasyfikować na­
wet 10 bokserów.

Waga średnia: 1) Kolonko (Wawel), 
2) Karol (Wisła), 3) Fink (Makabi), 4) 
Musloł (Wawel), 5) Dudzickl (Sokół), 
6) Mikołajczyk (Wawel). Pierwsza 
dwójka jest wyraźnie lepsza od pozo­
stałej czwórki.

Waga półciężka: 1) Pieniążek (Wa­
wel). 2) Morawa (Wawel), 3) Staszkie­
wicz (Wisła). 4) Zienkiewicz (Wista). 
5) Pazurek (Garbarnia). Dwaj pierwsi

Waga półśrednia: Biłyl (Pogoń), 2) 
Skrzyszewski (Świteź), 3) Safir (Has­
monea). 4) Hytryk (Lechja), 5) Schrei- 
ber (Rekord).

Waga średnia: Micliniewicz (Lechja), 
2) Zlółkiewicz (Pogoń). 3) Edelman 
(Rekord). 4) Bitczkiewicz (Czarni), 5) 
Sapożnikow (Hasmonea).

Waga półciężka: 1) Leoniak (Pogoń), 
2) Fleischfarb (Hasmonea), 3) Bara­
nowski (Lechja), 4) Przybylski (Czar­
ni).

Waga ciężka: 1) Szkwarkowski (Le­
chja), 2) Wydding (Pogoń), 3) Blind 
(Hasmonea). 4) Mohrer (Rekord).

schender), Pierwsza dwójka stanowi żyl przewodniczący Wydziału Spórto- 
klasę dla siebie, następna też wyraźnie, wego p. Sadlowski. A
przeważa nad pozostałymi. I

Waga średnia: 1) Taborek (IKP.), 2) i 
Durkowski (IKP). Ostrowski (Ge-1 
yer) i Anioła (Kaliski KS), 5) Boren-1 
Stein (Barkochba), 6) Frank (Zledrw- i 
czone). Niesklasyfikowany Kilańs> 
(Kruschender).

Waga średnia: 1) Chmielewski (IKP). 
Inego przedstawiciela niema. Seidel 
rozstał się już z ringiem.

Waga półciężka: 1) Pietrzak (Kalis­
ki KS.), 2) Stahl (IKP.). 3) Blibauin (Ha 
koali). Kraszewski jest chory, Jaskóła 
za slaby na klasyfikację.

Waga ciężka: 1) Krenc (IKP), i Kło- 
das (WIMA).

ŚLĄSK
Informacjami przy układaniu listy siu

BIAŁYSTOK
Waga musza; 1) Kruszewski (Jagiel- 

lonja, bezrobotny, 1. 17. 49 kg.), 2) Za- 
nieman (PWL Hajnówka, robotnik, 51 
kg.).

Waga kogucia: 1) Górecki (Jagiel- 
lonja, robotnik, 1. 20, 53,3 kg.), 2) Dra­
pała (PWL Hajnówka).

Waga piórkowa: Piotrowicz (Jagiel- 
lonja, robotnik, 1. 21, 57 kg.).

Waga lekka: Maj (Jagiellonja, bezro 
botny, 1. 21, 58 kg.). 2) Kłaces (Makabi, 
robotnik, 1. 21, 61 kg.), 3) Rozenblum 
(Jagiellonja, maturzysta, 1. 23, 61 kg.),

IKB-Sokół
Otwiera mistrzostwa drużynowe Polski
Pierwsza faza finałowych rozgrywek 

o mistrzostwo drużynowe Polski—wy­
eliminowanie czterech prawdziwych fi­
nalistów, którzy walczyć będą ze sobą 
systemem punktowym — nie zapowia­
da wielkich emocyj. Conajwyżej przy-

Przyp. Red.). Wynik trudno jest prze­
widzieć ludziom nie znającym dokład­
nie boksu śląskiego, okrytego wciąż je­
szcze tajemnicą. Mecz odbędzie się 
dn. 24,XI o godz. 17-ej w sali p. Szo­
staka, przy ul. Bytomskiej 8.

niesie ona skrzyżowanie rękawic przed Faworytem jest IKB, choćby dlatego, 
stawicleli słabszych okręgów z moc-lże pokona! Cuiavię w stosunku 12:?,
niejszymi, co ułatwi zorientowanie się 
w hierarchii boksu polskiego. W fazę 
decydującą wkroczą walki dopiero 15 
grudnia.

W pierwszym okresie odbędzie się 
właściwie tylko jedno spotkanie cieka­
we i doniosłe Sokół (Poznań) IKB 
Świętochłowice. Bez względu na wy­
nik meczu Lechja—KS Zakłady Ostro­
wieckie w Ostrowcu w dn. 24 grudnia 
zwycięzca przegra wysoko w Łodzi z 
HKP. Skoda (Warszawa) nie będzie 
miała jednak nawet owego „próbnego 
galopu“. AZS Wilno zdezerterował z 
placu boju, gdy. tylko doszły dpń wia­
domości, jakiego ma przeciwnika. Szko,, uomosci, jattiego ma przeciwniKS. »zko

są lepsi od pozostałych. Trudno wyna-ida. że nie zrobił tego wcześniej-unik- 
leźć szóstego pięściarza godnego kia-1 nęloby się zbędnej eliminacji w Ostrów
syfikacji.

Waga ciężka: 1) Stankiewicz (Wa­
wel), 2) Kołder (Sokół), 3) Stachlewicz 
(Wisła), 4) Lubowiecki (Wisła), 5) Nó­
żek (Wawel).

LWÓW
Lista zestawiona przez kapitana 

związkowego LOZB, p. Wójcika.
Waga musza: 1) Olbert (Lechja). 2) 

Sandler (Hasmonea). 3) Lubiński (Śwl- 
4) Turkiewicz (Pogoń), 5) Handel 

(Czarni).
Waga kogucia: 1) Sidelnikow (Lech- 

Ja), 2) Veit (Pogoń), 3) Thur (Hasmo­
nea), 4) Reiss (Rekord). 5) Wróbel (Po 
goń), 6) Lipiński (Czarni).

Waga piórkowa.- 1) Romanow (Czar­
ni), 2) Holowacz (Lechja), 3) Ackerman 
(Hasmonea). 4) Rudnicki (Lechja), 5) 
Sawaryn (Czarni).

Wagą lekka: Sprung (Hasmonea). 2) 
«autr 'Lechja), 3) -,e'vk (Po«»». 4) 
Hoch (Rekord). 5) Gerlach (Świteź), 6) 
Zwoliński (Czarni).

cu. Tak samo mecz Warta — Wawel 
może być ciekawy tylko ze względu na 
walkę Chrostka z Kajnarem wzgl. Ra- 
taiakiem lub Jareckim.

Trzech finalistów znamy już. Będą 
niemi Warta — iKP — Skoda. Czwar­
ty zostanie wyłoniony z najbardziej 
wyrównanej grupy IKB — Sokół — 
Astorja. Pierwsze najciekawsze spotka­
nie z tego cyklu odbędzie się w niedzie­
lę w Świętochłowicach (wysyłamy na 
nie naszego specjalnego wysłannika.

gdy Śołfól z Ćuiavią przegraj. Sokół 
nadomiar złego występuje bez Misiure- 
wicza, co nietylko pozbawia nas emo­
cjonującej walki ze Świrkiem. ale osła­
bia szanse poznańczyków. W każdym 
razie mecz drużyny śląskiej z takimi 
bokserami, jak Mrozek. Jarzombek, Na 
wa, Świrk, Rzezik, Langer nie może 
być nudny zwłaszcza, że Sokół ma też 
pięściarzy klasy Peli, Janowczyka. Dan 
kowskiego, Przybylskiego, Tilgnera.

Spotkanie Janowczyk — Jarzombek 
byłoby ozdobą każdego ringu polskie­
go.

Mecz zwycięzcy' spotkania z=Astorją 
nie będzie już taką atrakcją.’ Gdyby 

1 przynajmniej barw Pomorza broniła Ge 
dania!

■M-
SOKÓŁ POZNAŃSKI JEDZIE DO ŚWIĘTO­

CHŁOWIC na elim nacyjny mecz z IKP o druży­
nowe mistrzostwo Polski bez MlslureWlcza, w 
składzie następującym: Pela, Janowczyk, Lam- 
bryczak, Zwierzchowski. Dankowski, Przybylski, 
Rogowski I Tilgner. Dankowski i Przybylski mu 
szą zrobić kategorję niższą. Rogowski stal na 
pograniczu półciężkiej a ciężkiej. Misiurewicz, 
po ostatnich klęskach z Kruszyną i Taborkiem 
Werze na miesiąc rozbrat z boksem, aby r~—- 
cząć, obiecuje jednak, że jeszcze niejedno >mn> 
będzie miał do powiedzenia. Przeciwnikiem 
Swirka będzie w niedzielę Dankowski. i

4) L. Kretowicz (PWL Hajnówka, ro­
botnik. 1. 21, 61 kg.).

Waga półśrednia: Kuśnier (Makabi, 
ekspedient, 1. 22, 66 kg.).

Waga średnia: 1) Ciążala (Jagiel- 
lonia, wojsk., 1. 22. 72 kg.). 2) J. Kreto­
wicz (PWL Hajnówka, robotnik, 1. 23.

Waga półciężka: 1) Poliksza (Jagiel­
lon ja, robotnik, 1. 21. 76 kg.)

WILNO
Klasyfikacje na zasadzie dotychcza­

sowych wyników i eliminacji przed 
'mecżcm ze Skodą przeprowadził p. Ja 
rosław Nieciecki

Waga musza: 1) Bagiński (Ognisko, 
kelner, 1. 21, 51 kg.). 2) Lendzin (AZS, 
urzędnik, 1. 19, 51 kg.), 3) Lenart (Śmi­
gły I. 20. 51 kg.).

Waga kogucia: 1) Nowicki, 2) Mali­
nowski (Ognisko, robotnik. 1. 21, 53.5 
kg.), 3) Zyk (AZS, student. I. 23).

Waga piórkowa: 1) Krasnoplórow 
(Ognisko, bezrobotny, 1. 20, 57,5 kg.),
2) Glnejt.

Waga lekka: 1) Szczypiorek (AZS., 
student, 1. 21).

Waga półśrednia: 1) Matlukow (Og­
nisko, ślusarz, 1. 25, 664 kg.), 2) Hou- 
wald (AZS, przemysłowiec, I. 19),
3) Igor (AZS, student, 1. 21, 66.74 kg.).

Waga średnia: 1) Wojtkiewicz (Śmi­
gły, urzędnik, I. 23, 72,50 kg.), 2) Mazu- 
lls, 3) Judig (Strzelec, bezrobotny. 1. 
20. 72.50 kg.).

M aga półciężka: 1) Unton (Strzelec).
Waga ciężka: 1) Zawadzki (Ognisko, 

urzędnik, I. 20).
LUBLIN

Waga musza: Stachurski (KS Zakła 
dów Ostrowieckich spawacz, 1. 25), 2) 
Bersztel (Hakoah, prac, handlowy, I. 
20), 3) Krzyżanowski (KS Związku 
Strzeleckiego, uczeń, I. 19).

Waga kogucia: 1) Wojsławski (KSZO, 
spawacz. 1. 24), 2) Borkowski (WKS 
Kielce. I. 19), 3) Filipek (KPW, kolejo- 
wiec. I; 21).

Waga piórkowa: 1) Rozemann (Ha­
koah, radiotechnik, 1. 18). 2) Krajewski 
(KSZO, robotnik. I. 24), 3) Zalewski 
(PKS. okładacz. 1. 19).

Waga lekka: 1) Bonczoszek (PKS, 
uczeń, I. 19), 2) Chyliński (KPW, bez­
robotny. 1. 19), 3) Mełgwa (KSZS. ro­
botnik, I. 24).

Waga półśrednia: 1) Ceglarz (KPW.. 
kolejowiec. 1. 26), 2) Kulczycki (WKS. 
Kielce. 1. 24), 3) Iwanowicz (KSZS., ta-

wego p. oaaiowsKi.
Waga musza: Jasiński (Ruch, ucjc'i 

lat 17, waga 51,5 gr), 2) Mrozek 0KB 
Świętochłowice, malarz, lat 19, 50,’ 
kg), 3) Pawlica (PKS. ślusarz, 1- 26' 
51 kg), 4) Janas (Slavia, robotnik, l-/7’
50.5 kg), 5) Brabański (27 Orzegów, 
robotnik, 1. 19, 50 kg).

Waga kogucia: Jarzombek (IKB; 
drukarz, 1. 19, 53 kg), 2) Nowakowski 
(PKS, urzędnik policji. 1. 19, 56 w- 
3) Welgruen (PKS Sosnowiec, kupiec. 
1. 19, 54,4 kg), 4) Lizurek (27 Orzegó*-  
górnik, 1. 22, 55 kg), 5) Proske (Ruch, 
hutnik, 1. 18).

Waga piórkowa; Matuszczyk (PK-- 
urzędnik, I. 20. 59 kg), 2) Rudzki (Na­
przód, górnik, 1. 24). 3) Manecki (Ruch, 
ślusarz. 1. 17, 57 kg), 4) Engel (Slavia, 
fryzjer, 1. 21, 56,7 kg), 5) Ernest Kraw­
czyk (Strzelec Nowy Bytom, robotnik. 
1. 23, 59 kg).

Waga lekka: 1) Bieniek (Ruch, hut­
nik. 1. 21, 63 kg.). 2) Nawa (IKB, W*  
zjer, 1. 22, 57 kg.), 3) Korzeniec (Ruch- 
pracownik biurowy. 1. 21, 59 kg.), r 
Kłoda (IKB, robotnik. 1. 19, 60 kg.). 
Żymła (06 Mysłowice, fotograf, L 1®-
61.5 kg.).

Waga półśrednia: 1) Swirk (IKB. rg*  
botnik. 1. 22, 66.5 kg.), 2) Gburski (PKS- 
policjant, 1. 22, 66 kg.), 3) Banach 
(PKS Sosnowiec, urzędnik, 1. 23, 4) 
lendowski (06 Mysłowice, bezrobotny- 
1. 19), 5) Porada (27 Orzegów, robotnik-

boksem, aby wvp->- | •w«*« ‘’WlCZ ta­
szczę niejedno sfowo ' Picer. I. 21).

Waga średnia: 1)Łuka (PKS., bezro- 
I botny. I. 17), 2) Frańczak (KSZO„ ro- 
| botnik, I. 25). 3) Wójcicki (KSZS., bez­

robotny, I. 21), 4) Kowalski (KPW„ ko- 
, lejowiec, 1. 20)., IV,OW1CC, I. ZWI.

Na mecz eliminacyjny I.K.B. (Świętochłowice) — Sokół (Po- ’ Waga półciężka: i) Urban (PKS., pi- 
znań), z cyklu rozgrywek drużynowych o mistrzostwo Polski, i wowar.- L.27), 2) Kowalski (KSZO„ spa 
redakcja Przeglądu Sportowego deleguje jako specjalnego wy-I. 18). 3 s,oboda 'KPW- kolejo- 

słannika p. red. Wojciecha Trojanowskiego. —
wacz, I. 18), 3) Słoboda (KPW., kolejo-

l »datą mole w styczniu
Belgijski Związek Bokserski miał os­

tatnio dwie bardzo nieprzyjemne histo­
rie. Pierwsza — to afera w związku 
z meczem o mistrzostwo świata Pierre 
Charles — Godfrey, druga to -- aresz­
towanie prezesa związku belgijskiego 
i międzynarodowego z powodu odkrycia 
w jego mieszkaniu palarni opjum. Z te­
go też powodu sprawa meczu z Polską 
zeszła na plan dalszy. Dowiadujemy s’ę 
jednak, iż Belgowie szukają wolnych 
terminów w styczniu lub w lutym, kie­
dy to chcą przyjechać na mecze w Po­
znaniu i w Warszawie, a może nawet 
i w Łodzi, gdyż drużyna Ich ma się skla 
dać z 14 osób, w czem 12 bokserów.

P. Bllty Smith, trener PZB przyjeż­
dża do Warszawy na grudzień i sty­
czeń. Plan pracy Billy Smitha jest o- 
pracowany w ten sposób, że będzie on 
wizytował każdy klub, lub też prowa­
dzić będzie wspólne treningi kilku sek- 
Cyp. Feliks Sztamm wyjeżdża do Lwo 
wa, gdzie w grudniu jako trener PZB 
prowadzić będzie szkolenie bokserów 
lwowskich.

Lwów zaprosił Warszawę na mecz 
bokserski na dzień 8 grudnia do Lwo­
wa. W tym dniu bowiem przypada ju­
bileusz 10-lecia istnienia związku 
lwowskiego. Niewiądomo czy Warsza-

• ••
cje w tej sprawie są w pełnym toku.

Mecz bokserski Marynarka Wojenna 
— Sokół (Tczew) odbędzie się w Gdy­
ni 1 grudnia. Sokół wystąpi wzmoc­
niony trzema zawodnikami Gedanji w 
wagach ciężkich. Odbędą się więc emo 
cjonujące spotkania — Choma — Wę­
growski, Hanske — Oźarek.

Curt Riess Steinem

Nowy Jork, w listopadzie.
Lepsi pięściarze wagi ciężkiej mogą 

zarobić w Ameryce między .300.000 i 
10.000 dolarów za mecz. Niektórzy za 
rabiali już ponad miljon, ale te czasy, 
przynajmniej chwilowo, minęły. Inne 
kategorie wychodzą już znacznie go­
rzej, stoją jakby w cieniu arcymistrzów. 
1 tylko wyjątkowe wielkości, jakiś Ben- 
Leonard czy Barney Ross zarabiają nie 
mai tyle, co wagi ciękie.

WAGA PÓŁCIĘŻKA
Przed paroma dniami pobił murzyn 

John Henry Lewis wysoko na punktyiwowskego. Niewiadomo czy «du«-
‘ . «Łor»v<ia 2 ieeo zaproszenia, gdyż dotychczasowego mistrza świata Boba
* ma rozegrać: mecz z Olina. Mecz odbył sie w St. Louis. By-

J Warszawie Pcrtrakta- 10 mniej nii osób’ a w k»sie by"
Hamburgiem w ;0 „miej niż 10.000 dolarów. Bob Olin

QUł PRO OUO
Do artykułu Wiktora Junoszy „Boks 

polski w perspektywie 11 lat", umiesz, 
czonego w Nr. 121 naszego pisma, 
wkradł się drobny Wad zecerski, który 
Jednak wybitnie przeinaczył sens. Mia­
nowicie W ustępie, poświeconym po­
równania Karpińskiego z Ertmańskim. 
wydrukowano „którego“ zamiast ..któ­
ry go". Zmiana jednej litery wywołała 
ten efekt, iż obaj pięściarze Jakby za­
mienili sie miejscami. a charakterysty­
ki Ich zostały odwrócone. Zabawny ten 
Mad atalelszem prostujemy,

był mistrzem przez rok i ani razu nie 
broni! swego tytułu, wskutek czego nie 
wiele zarobił na tronie. Tym razem 
walczył za 37 proc, dochodu, ale był 
na tyle sprytny, że zagwarantował so­
bie minimum — 10.000 dolarów. Lewis 
ma tytuł — nic więcej. Miał on dostać 
12.5 proc, od dochodu, po odliczeniu 
gwarancji. 12.5 proc, od 0 jest 0. Lewis 
może się pjzynajmnieJ pocieszyć tern, 
że jest najlepszym pięściarzem świata 
wagi półciężkiej. Ma on wspaniały le­
wy i morderczy prawy hak- Tylko 
Maxie Rosenbloom mógł być dlań nie-( 
bezpieczny. Ale on nic trenuje, walczy.1

2—3 razy w tygodniu na zapadłej pro­
wincji! Przynosi to, jak zapewnia, wię 
cej, niż przyniósł mu tytuł w ciągu czte 
rech lat.

WAGA ŚREDNIA
Poziom wagi średniej nie jest za wy­

soki. Najlepszy na świecie, Marcel Thil, 
nie przyjeżdża do Ameryki. Mistrz Ame 
ryki Teddy Jarosz, skończył się cicho 
pod pięściami Babę Risco, młodego ex- 
marynarza, który jest istnym królem 
wśród ślepców: jeszcze przed miesią­
cami odegrał żałosną rolę wobec we­
terana Dundee. Zapewne niebawem wal 
czyć będzie z dawnym mistrzem Nie­
miec, Seligiem, który poprawił się bar­
dzo w Ameryce, a dzięki swej agresy­
wności I dzikim bijatykom, jest w gu­
ście Amerykanów.

WAGA PÓŁŚREDNIA
Tu panuje cisza grobowa. Barney

Hasmonea warszawska po zorganizo­
waniu sekcji bokserskiej‘zgłosiła swe 
przystąpienie do WOZB.

P. Eugeniusz Cendrowski znany tre­
ner bokserski wyjechał do,Wilna i Bia­
łegostoku, gdzie prowadzić będzie tre­
ningi bokserskie.

Mecz bokserski Gwiazda Marsza-

L 29).
Waga średnia: 1) Wiedeman (Ruch- 

bezrobotny, 1. 21, 71,5 kg.), 2) Rzezi» 
(IKB, bezrobotny, 1. 27, 71,5 kg.). 
Kowaczek (Slavia Ruda, dozorca, 1. 20^’voidvia ivuuii» uuzorca« i.
4) Kurka (27 Orzegów, górnik, L 2ó< 
71 kg.), 5) Eryk Krawczyk (Strzelec'’ 
Nowy Bytom, robotnik, 1. 24), 6) Czei" 
wień), „06", robotnik, 1. 29, 77 kg.).

Waga półciężka: Kolonko. (Ruch, be1 
robotny, 1. 23, 75 kg), 2) Langer (IKP- 
monter, 1. 20, 77,5 kg.), 3) Jasiulek (S'3 
via, górnik, 1. 22, 80 kg.), 4) Wesoło.*'  
ski (Naprzód, bezrobotny 1. 22), 5) Ki«5 
sewetter (Strzelec N. Bytom, robotnik- 
1. 23, 80 kg.).

M’aga ciężka: 1) Wrazklło. (Ruch, «' 
rzędnik, I. 21), 2) Wocka („06“, dozorca 
1. 28), 3) Ucherek (Strzelec N. ByW?’ 
monter, 1. 22. 4) Cebula (Slavia, górnik- 
1. 21), 5) Koszmider (Ruch, bezrobotny-

, ‘ POMORZE _
Listę zestawił kapitan Pom. OZB 

Kugacz.
Waga musza: l)Wyszecki (Gedan'»- 

urzędnik, I. 26. 2) Rinke (Polonią- 
czeń, 1. 18). 3) Kwiatkowski (GKS- 7 
19). 4) Wypijewski (Astorja, 1. 19'- fi 
Walkowski (Astorja, fryzjer. 1. 24). w 
Netzek (Sokół, Tczew, 1. 18). -

Waga kogucia: 1) Krzemiński (G^,.’’ 
stolarz, 1. 23), 2) Radomski (Astor a. 
ekspedytor, 1. 19). 3) Sierocki (Gedan'a- 
1. 23), 4) Wojtkowiak (Astorja, ślusar*-  
L[20), 5) Grabowski (Gryf, ślusarz. *•

Waga piórkowa; 1) Bianka (Geda«'3’ 
1. 25). 2) Borowicz (Astorja, stolarz. *•  
25), 3) Igielski (Gryf. I. 19). 4) Scho«3 
(ZS.. 1. 21), 5) Krzemiński (GKS. 1- # ‘

Waga lekka: 1) Hirsz (Gedanią. f 
23), 2) Dorsz (Astorja, robotnik, 1- 201
3) Sworowski (ZS., 1. 24), 4) Gab»» 
(Sokół, Tczew, 1. 20). 5) Kowalski 
rzeźnik, 1. 20), 6) Wiecki (GKS.. 1-

Waga półśrednia: 1) Bies (Sok0'’ 
Tczew, 1. 23), 2) Karasek (Astorja. 
larz, 1. 24), 3) Szumilowski (OKS., 1- 2’"
4) Gołębiowski (Gedania, 1. 20), 5) Trze 
biński (OKS.. 1. 20).

Waga średnia: 1) Urbaniak (Sok01 
Tczew, 1. 22). 2) Sarnowski (Gedan:3; 
1. 24), 3) Zaremba (ZS., I. 21). 4) WrOS« 
(Sokół Tczew, elektrotechnik. I. 23). 8 
Sobek (Astorja, stolarz, 1. 20).

Waga półciężka: 1) Hanske (Geda; 
nia. 1. 24), 2) Wezner (GKS., I. 23\ j' 
Łukowski (Astorja, 1. 20), 4) Boroźy’’" 
*Ici (Astorja, ślusarz. 1. 20). .

Waga ciężka: 1) Choma (Gedania. ’■ Ti T i Ma*

| Waga ciężka: I) Baranowski (KSZO., | skj (Astonaś usar’z ’1. 20) ”........... ...
, robotnik. I. 24). 2> Kozak (KSZS., Waga ciężka- 1) Choma (tiedania. - ■ mhle/“lk| \ ’ 3) Saczewa ,PKS- bez *»,  2) Lutobarski (GKS™. 33),^3) M3'
. robotny, 1, 23). | tjąsik (Astorja, malarz. L 24).

ona została w spe-
----(Lendzin), Nowicki ■ " 1 i i— 

Nlcmco wzmacniają mistrza 
dwa spotkania w -mAze średniej.

tym szeregiem pierwszorzędnych prrecWi* 3* 
zagranicznych i obecnie, po rozlosowao u 
żynowych mistrzostw Pofekl realizuje 
mierzenia. ŁOZB szykuje duże nkspodja«“' 
których ze względów konkurency.lnych ni«,f’Jl. 
ujawniać. Z przeciwników krajowych Łódź t^ 
dejmować będze u siebie w pierwszych dni»" 
utego Pornan. Będzie to oficjalna jubiledSłO*  

impreza ŁOZB.
TURNIEJ MIĘDZYNARODOWY W ŁODŻ'-.^ 

dzynanldow^o*  bokami''^^'todt'**
wagach: lekkiej “SednieJ j w^ej^ra*  le 
góły cmawall: kierownik sekcji !KP p. EJ1’*

Ross najlepszy bokser świata (nietylko I Roth, młody, wielce utalentowany pięś- 
w swej kategorii) zwichnął sobie rękę ciarz, został dosłownie rozbity przez 
i hpdyie naitariwal nrzuttaimniel nr»M f nraMilieo-n Wlir-lr nie iect ładna klasa.i będzie pauzował przynajmniej przez Locatelliego. Klick nie jest żadną klasą. 
3 miesiące. O Mc Laminie, który zresz ‘ *'  '
tą byłby zainteresowany tylko w me­
czu — już czwartym — z Rossem, bo 
tylko taki mecz jest dochodowy — też 
nic nie słychać. Niedawno wstąpił do 
wagi pólśredniej Wioch Cięto Locatelli 
nie tyle spowodu trudności wagowych, 
ile dlatego, że w wadze lekkiej nie miał 
odpowiednich przeciwników. Być może, 
zrobi on trochę ruchu.

WAGA LEKKA
Canzoneri stoi samotnie na czele od 

czasu gdy Barney Ross przeszedł do 
wagi pólśredniej. Canzoneri coprawda 
zaczyna już ,30-tkę“, ale chwilowo roz 
nosi wszystkich. Lou Ambers, który 
jeszcze najgodniej mu się opierał, jest 
inwalidą, spowodu złamania sżczęki. Al.

Od paru tygodni wiele się mówi o 
• młodym Pedro Montanez z Porto Rico, 

który pobił paru drugorzędnych bokse­
rów na drugorzędnych ringach; ale po­
bił ich tak przekonywująco, z takim 
temperamentem, demonstrując taka kia 
sę, że można oczekiwać, iż niebawem 
przedostanie się do pierwszych rzędów, 
a nawet do walki o tytuł z Canzone- 
rim. Montanez ma zabójcze haki—być 
może, zdetronizuje odwiecznego mi­
strza.

wianka rozegrany zostanie w niedzie­
lę, dn. 24 listopada r. b. w sali teatru 
Nowości (Bielańska 5) w Warszawie, 
W meczu tym Rodholc ma się spotkać 
w wadze piórkowej z Forlańskim.

BRAWO PZB.
PoteW Związek Bokserski wprowadza dowody 

osobisto dla zawodników, do których dołączone 
będą rejestry stoczonych vza!k;

RESZTA
Freddie Miller, który dopiero co wró­

cił z Europy, musi bronić swego tytu­
łu w ciągu 60 dni z Baby Arizmendi. 
gdyż inaczej straci go przy zielonym 
stole. W wadze koguciej 15 listopada 
odbędzie się rewanż Salica — Escobar. 
gdyż pierwsze spotkanie skończyło się 
zwycięstwem Saiicy.. powszechnie uzna 
nem za problematyczne. To też sama 
komisja nowolorska zażadała nowego 
spotkania. Daleko stylu M!dget. Wol- 
gast, walczący nad Pacyfikiem. Jak za­
pewniają fachowcy mógłby on Salicę i 
Escobara razem wziąć do jednej kie­
szeni.

W wadze muszej nic nowego.

59:21
35:«
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Trzy sztycliy w samo serce!..
Weterani boisk piłkarskich mówią o spadkobiercach swej sławy

Pytanie — czy klasa czołowa i nem jaki mogłem obserwować w cza- 
polskiej piłki nożnej zdobyła teren | sie tegorocznych mistrzostw ligowych 
w porównaniu ze stanem z przed ■ • ■ ..................................
kilkunastu lat — nie jest bynaj­
mniej łatwe do rozwiązania. W fut 
bólu niema bowiem żadnych kryte­
riów bezpośrednich jak np. W lek­
kiej atletyce, czy pływaniu, gdzie 
sekundnik i centymetr nie dopusz­
cza do żadnej dyskusji.

W popularnym sporcie piłkar­
skim możemy zatem stosować wy­
łącznie porównania pośrednie, o- 
parte na subjektywnem zdaniu osób, 
które obserwowały futbol polski w 
obu porówywanych okresach.

W tym celu zwróciliśmy się do 
trzech w swoim czasie niezwykle 
popularnych naszych asów pp. Wa­
cława Kuchara, Wawrzyńca Sta- 
lińskiego i Aleksandra Stencia.

Opinja ich wypadła dla teraźniej­
szości piłkarstwa polskiego wręcz 
miażdżąco...

Ze swej strony nie możemy się 
Jednak oprzeć wrażeniu, że jednak 
wspomnienia z lat minionych, któ­
rych było się samemu bohaterami, 
nie pozostały bez wyraźnego wpły 
■wu na wyrażone wyżej opinje i że 
przecież ta sama — na pozór — 
miara stosowana do przeszłości by­
ła inna, niż przy odmierzaniu te­
raźniejszości.

Nie zmienia to jednak faktu, że 
góra polskiej piłki nożnej nie rob! 
postępów naprawdę Widocznych, a 
opinje trzech starych naszych re­
prezentantów mają — tak czy o- 
wak — swą ważną wymowę—

Lwów
Wacław Kuchar

Wacław Kuchar byt bodaj najwszech 
stronnłejszym sportowcem jakiego wy­
dala dotychczas Polska. Pierwszy pił­
karz‘Pogoni za jej największego roz­
kwitu, reprezentacyjny gracz w 28-iu 
’»eczach międzypaństwowych, mistrz 
lekkiej atletyki, łyżwiarstwa, reprezen 
*acyjny hokeista, a pozatem narciarz, 
tenisista... Czy trzeba jeszcze dalszych 
komentarzy?

Dziś Wacław Kuchar jest zlekka za­
okrąglony, mniej trzymają się go „ka­
wały“, ale wciąż jeszcze gra w piłkę 
Oożną w drużynie „Old Boyów“, emo­
cjonując się nie mniej, niż za czasów 
5wej sportowej młodości.

«DAWNIEJ“ LEPSZE NIŻ „DZIŚ"

— Przeprowadzenie teoretycznych 
Porównań pomiędzy „dawniej" a „dziś" 
Ne jest rzeczą łatwa — p sze nam p. 
Kuchar.

— Porównując zatem „na oko“ po- 
*>om piłkarstwa z lat 1922—37 ze sta-

A. STENCEL .
fest dziś zapalonym miłośników 

psów

dochodzę do wniosku, że linia piłkar­
stwa znacznie się obniżyła.

— Dawniej grano może mniej ład­
nie, jednak skuteczniej! Gra systemem 
pólgórnym, któremu hołdowała stara 
Pogoń, wymagała błyskawicznej de­
cyzji. Techniczne wyszkolenie naszyth 
piłkarzy było bez wątpienia słabsze, 
nie rzucało się to jednak zbytnio w o- 
czy, gdyż braki nadrabiano szybkością 
i ambicją. Umiano zdobywać teren i 
wykorzystywać każdą nadarzającą się 
sposobność dla oddania strzału.

— Obecnie, dzięki polepszeniu się 
przeciętnego poziomu techniki, gra jest 
może kunsztowniejsza, jednak zupełnie 
nieproduktywna. Drużyny, kombinując 
dobrze w polu, zatracają się pod bram­
ką. Nietylko mało kto umie strzelać, 
ale mało kogo stać na odwagę Indywi­
dualnego przeboju, a w decydującym 
momencie — gdy trzeba wytężyć całą 
energię, by wykończyć ostatecznie ak­
cję — okażuje się, że akumulatory są 
już wyładowane i efekt — jest żaden!

— Tajemnica niepowodzeń naszych 
reprezentncyj tkwi zdaniem niojem wy 
łącznie w grze napadu. Przy malej 
szybkości i katastrofalnej impotencji 
strzałowej nie można marzyć o wygra 
niu meczu.

— Uważam, że Pogoń z okresu naj­
wyższych swych możliwości, t j. z ro­
ku 1925 wygrałaby lekko z każdą dzi­
siejszą drużyną pierwszej Ligi pań­
stwowej.

PORÓWNANIE GRACZY
— Jeśli chodzi o porównanie graczy, 

to gra Albańskiego, Fontowicza czy Pia 
seckiego nie ustępuje grze Lotha lub 
Górlitza, jednak ci ostatni byli w trud­
niejszej sytuacji, gdyż mieli do czynie­
nia z groźniejszym! napastnikami.

— Obrońcy grają dzisiaj gorzej. Ta­
ka para Gintel, Fryc, czy Klotz, Cyl, 
lub Pychowski, była taktycznie i tech­
nicznie znacznie lepsza od obecnych o- 
brońców.

— Z pomocników Wasiewicz przypo 
mina mi pod wielu względami Cikow- 
skiego. Brak mu tylko tak dokładnego 
wypuszczania pitek ' dojrzalej taktyki, 
jaka cechowała środkowego pomocnika 
Cracorii. Kotlarczj’k I osiągną! punkt 
kulminacyjny w roku 1933. Silą jego 
była twardość, nieustępliwość i wy­
trzymałość.

— Napady dawnej Pogoni, Wisły, 
Cracovii i Warty grały bardzo bojo­
wo, ambitnie, szybko i skutecznie. Po­
równanie Batscha, Kałuży, ś. p. Kotap- 
ki, z Matyasem-, Schcrfkem czy Smocz 
kiem wypada na korzyść starej gwar­
dii, która tećhnicżhie i strzafowb prze­
wyższała dzisiejszych’ asów. Przebo- 
jowćów w rodzaju Garbienia, Staliń- 
skiego, Przybysza, Reimana. Nastuti, 
(a o sobie nie laska? Przyp. Red.) dzi­
siaj wogóle nie widać. Również skrzy­
dłowi: Mielech, Sperling, Ktibińsfci, Sło 
necki MUller (Czarni) grą-swą, a spe­
cjalnie miękkiem dośrodkowaniem ab­
solutnie przewyższali wszystkich obec­
nych skrzydłowych.

POGOŃ NAJLEPSZA
— Z drużyn ligowych, jakie przesu­

nęły się w bież, roku przez boiska Lwo 
wa. na pierwszem miejscu stawiam Po 
goń za wielkie wyrównanie drużyny, 
z innych zespołów wyróżniam Wisłę.

— Indywidualnie klasyfikuję naszych 
graczy ligowych następująco: bramka­
rze — Albański, Fontowicz, Piasecki; 
obrońcy — Michalski, Martyna i obaj 
obrońcy Śmigłego; pomocnicy — Wa­
siewicz, Dytko. Hanin, bracia Kotlar- 
czykowie; napastnicy — Piec. Matyas, 
Wilimowski i lewy łącznik Śmigłego.

— W końcu chciałbym podkreślić, że i 
u dzisiejszych graczy nie widać tak 
wielkiego przywiązania do barw klu­

T AK SIE PROWADZIŁO PIŁKĘ!
Staliński (w środku), mistrz przeboju, przedziera sie przez obro­

nę Lipska i za chwile strzeli bramkę

bowych, jak to było za dawnych lat. dawniej mogli grać nieraz słabo, lecz 
Jest to wynikiem braku odpowiedniego 
wychowania sportowego w klubach, o 
co przedewszystkiem dbać powinny za 
rządy 1 działacze sportowi.

Wacław Kuchar
Poznań

Wawrzyniec
Staliński

A oto co piszę w odpowiedzi na na­
szą ankietę ulubieniec poznańskiej pu­
bliczności, byty wielokrotny gracz re­
prezentacyjny, zawodnik, który sarn ‘ 
sobie buty piłkarskie kupował i nie 
wstydził się z innymi entuzjastami 
sportu łopatą pracować przy budowle 
boiska Warty, p. Wawrzyniec Staliń­
ski.

— Odpowiedzi na stawione mi pyta­
nia będą z natury rzeczy dość ogólni­
kowe, bowiem nie widziałem wszyst­
kich meczy międzypaństwowych. ;

— Jeżeli mam porównać poziom gry ] 
zespołu stosującego styl kombinacyjny; 
na meczu z Niemcami w Warszawie z 
zespołem reprezentacyjnym w latach 
1922—24, w którym sarn gratem. to_ 
zdaniem mojem obecny poziom nie do-' 
równuje grze o tym samym stylu w 
tamtym, minionym okresie.

BRAK WALORÓW 
ATLETYCZNYCH U GRACZY

— Ponadto stwierdziłem w dzisiej­
szym zespole, w szczególności w linjl 
ataku, brak reprezentantów w postaci 
fizycznie siłnego i szybkiego Kisieliń­
skiego lub „tanka“ Martyny. Takich 
typów miała dawniejsza reprezentacja 
więcej — Garbień, Kuchar, Batsch, Rej 
man, Miller. Gracza o walorach atle­
tycznych z odpowiednią szybkością za 
brakło przedewszystkiem na zawodach 
we Wrocławiu, gdzie napad z wyjąt­
kiem Kisielińskiego był za powolny.

— Dalej śmiem twierdzić, że prze­
winęły się wówczas przez boiska nasze 
wielke indywiudałności w większej 
liczbie w jednym zespole, aniżeli obec­
nie, to też i poziom gry czołowych ze­
społów był wyższy, ówczesna Pogoń 
posiadała Garbienia, Kuchara i Batscha; 
Warta w okresie gdy grywałem miała 
Kosickiego, Spojdę, Przybysza i Ein- 
bachera (znów skromny autor nie wy­
mienia siebie).

— Obecnie drużyny nie posiadają gra 
czy, do których publiczność może od­
nosić się z pelnem zaufaniem, co w pe­
wnej mierze wpłynęło też na osłabie­
nie frekwencji. Poprostii brak na bois­
kach ulubieńców publiczności, którzy

zawsze ofiarnie i ambitnie.
KLASYFIKACJA 

DRUŻYN LIGOWYCH
Klasyfikacja drużyn ligowych, wi­

dzianych na boisku w Poznaniu, będzie 
niekompletna. Spróbuję zatem sklasy­
fikować następujące drużyny, widzia­
ne w Poznaniu, według ich tegorocz­
nych umiejętności.

JEDNAK WARTA1
— Na pierwszem miejscu postawić 

muszę Wartę, nie z sympatii dla niej,

PRZED 7-MIU LATY
Za chwile Kuchar (na prawo) strzeli trzecia bramkę na _____
Pogoń — Cracowia (3:2). Mecz ten rozegrany 6 maja 1928 r. 
przeszedł do historii Pogoni. Na piętnaście minut przed końcem 

prowadziła jeszcze Cracoria 2:0

do obiektywności. W rezultacie sposób 
dziś praktykowany musi wychować sę 
dziów podporządkujących się dyktandu 
publiczności.

Wawrzyniec Staliński

Łódź

lecz po gruntownej ocenie pokazanych ] AleRsan.der Stencel
umiejętności. Była nieraz słaba, lecz w 
sumie zadowoliła. Na drugiem miejscu 
stawiam Wisłę, która zaimponowała mi 
silą fizyczną, będąc w drugiej połowie 
lepszą aniżeli przed przerwą. Trzeci 
L.K.S., technicznie słaby, lecz ambitny. 
Atak nieproduktywny, jak zresztą 
wszystkie nasze napady. Czwarta Gar 
barnia. technicznie dobra, grała bardzo 
nieproduktywnie. Mistrzowi Polski Ru- 

Icłiowi przy ocenie jegp poznańskiego j 
' występu mogę dać dopiero piąte miej-1 
' sce. Szóste miejsce dałbym Warsza-1 
l.wiance, 7-me Śląskowi, a 8-me Polonji. i
(O Pogoni p. Staliński nie mówi. gdyż. 4
nie miał możności oglądania jej ani ra-j wych.*Ale  do rzeczy! 
zu). |

NAJLEPSI GRACZE POLSCY
— Nie mogę, niestety, sklasyfikować , 

również wszystkich graczy ligowych, , 
gdyż młodszych mniej znam. Ograni- , 
czę się zatem do sklasyfikowania 3-ch ' 
graczy każdej formacji bez względu , 
na pozycję.

Wśród bramkarzy na pierwszem |. 
miejseu stawiam -Albańskiego (Pogoń), ; 
2) Fontowicz (Warta), 3) Tatuś (Ruch); 
obrońcy: Martyna (Legja), Kubalczak 
(Warta), Gałecki (ŁKS); pomocnicy: 
Dytko (Dąb), Kotlarczyk 11 (Wisła). 1 
Sobokwiak (Warta). napastnicy: 1 

Scherfke (Warta), Artur (Wisła), Gem 
za i Peterek (Ruch).

— Przechodząc do strony sportowej . 
śmiem twierdzić, że dawniej zbyteczna : 
była akcja, która rnusiał obecn e pod i 
jąć PZPN w tak szerokim zakresie, jak : 
to ma teraz miejsce, w celu zwalcza- , 
nia rozwydrzenia graczy. Nie parnię- j 
tam też, by dawniej sędziowie odczy- , 
tywali przed zawodami odezwy skiero ! 
wane do graczy w celu przypomnienia ; 
im kar nakładanych za przewinienia. : 
Świadczy tó o tern, że gracze dawnych ' 
zespołów odnosili s ę z całym sza- , 
cunkiem do przeciwnika i zrozumieli 
inaczej ducha gry w piłkę nożną. 1

W odniesieniu do sędziów podkreślić 
muszę niezrozumiale d>la mn e nasta- j 
wienie klubów, które w stosunku do i 
każdego z nich mają zastrzeżenia co 1

— Zaproszenie do wzięcia udziału 
w ankiecie piłkarskiej, jakie otrzyma­
łem z redakcji „Przeglądu Sportowe­
go“, było dla mnie — starego, dawno 
już wycofanego z obiegu piłkarza — 
prawdziwą i dużą satysfakcją. W pa­
mięci odżyły wspomnienia najpiękniej­
szych lat sportowych, zamglonych pa­
tyną czasu, odczułem potrzebę zajrze- 

j nia do zakurzonego albumu zdjęć i wy- 
jcinków pism. To były inne, lepsze cza­
sy, czasy prawdziwego sportu, zado- 

l wolenie z jego uprawiania; koleżeń­
stwa i przywiązania do barw klwbo-

meczu

W najbliższym numerze

1 — Przewaga footbalu dawnego nad 
dzisiejszym jest tak wielka, że zarów­
no odpowiedzi, jak i porównania nie na. 
stręczą mi »pewnością żadnych trudno­
ści. Rzecz charakterystyczna i rzucają­
ca się odrazu w oczy: przed dwunastu 
laty mieliśmy masę wartościowych na­
pastników i bez trudu możnaby było 

I zestawić kilka ataków.-3 dziś tak trud- 
i:ó o, zlepienie ódpowTeïmêj piątki. '

STARE NAZWISKA—
Dla przykładu zestawię dwie współ­

czesne sobie jedenastki: „A". Popiel; 
Gintel, Fryc; Styczeń, Cikowski, Syno­
wiec; Mielech, Kotapka, Kałuża, Einba- 
cher, Sperling. „B". Goerlitz (Wiśniew­
ski); Klotz, Marczewski, Hanke,. Śliwa, | 
Spojda; Niziński, Bacz (Reyman), Wa. ! 
claw Kuchar (Staliński), Garbień (Przy­
bysz), Slonecki. Każda z ntęh z łatwo­
ścią wygrałaby z reprezentafcją Polski, 
którą widziałem 15 września w Lodzi 
przeciwko Łotwie, lub z teamem repre­
zentacyjnym, który grał przeciwko dru­
żynie Łodzi dwa tygodnie wcześniej. 
Zwycięstwo „dawnych" nad „teraźniej­
szymi“ — gdyby mógł odbyć się ich 
mecz — jest dla mnie tak pewne, jak 
dwa razy dwa — cztery.

— Porównanie Czołowych klubów jest 
jeszcze jaskrawsze. Dziś nie mamy a- 
m jednego, wyrównanego we wszyst­
kich linjach zespołu. Poziom obecny 
jest . dużo niższy i jeżeli wezmę dla 
przykładu „Cracovie“ i dzisiejszą „Po- 

igoń“, stawiałbym konia z rzędem za 
biało . czerwonymi. Co w pierwszym 
rzędzie obniżyło się w zestawieniu z 
dawnemi, lepszemi czasami, to wyszko 
lenie techniczne i przemyślenie gry ze- 
spolowej.

— Porównanie klasy gry wybitniej­
szych jednostek w tych dwu epokach, 

, przemawia również bezsprzecznie za 
[Starymi. Zestawmy Lotha i Albańskie-

go. Porównanie wypadloby raczej ną 
korzyść niezapomnianego Janka, które­
go brawura, pewność chwytu, zwinność 
i imponująca postawa miały sobie mało 
równych. Analiza porównawcza gry 
najlepszych naszych obrońców Gintel 
— Martyna, byłaby może równa Idźmy 
dalej: porównanie Cikowski — Wąsie, 
wicz, wypada w moich oczach 
na korzyść Cikowskiego.

Wasiewicz może niemniej ambitny i 
pracowity od krakowianina, jeżeli idzie 
o umiejętność rozłożenia sił i wszech, 
stronność w grze (Cikowski doskonały 
był zarówno w ofensywie, jak i w de­
fensywie), wyraźnie mu ustępuje. Ze­
stawienie nazwisk napastników nie po­
prawia sytuacji. Weżmy dla przykładu 
W. Kuchara i Matyasa Il-go. Wszech­
stronność, wysportowanie, forma fizycz­
na przemawiają za Kucharem, choć Ma 
tyasowi nie mogę odmówić dużych 
wiadomości technicznych.

RUCH ZASŁUŻYŁ NA TYTUŁ

— Próba klasyfikacji drużyn ligowych 
nie według wyników, lecz przeciętnych 
tegorocznych umiejętności, widzianych 
na boisku w Łodzi, nie zmienia pozycu 
na pierwszem i ostatniem miejscu. Ruch 
zasłużył sobie na tytuł mistrzowski choć 
bez Wilimowskiego nie jest oczywiście 
już tym samym zespołem, który podzi­
wiałem. Na drugie miejsce wprowadzam 
Wisłę. Jęst to w niojem pojęciu druży­
na z charakterem. Trzecie miejsce przy­
znałbym Warcie,- na czwartą pozycję 
desygnowałbym nierówną bardzo Po­
goń. Cracovię ulokowałbym, mimo 
wszystko, na piątem miejscu w tej wy- 
imaginowej tabeli. Podobała mi się też 
drużyna śląska, która zasłużyła sobie na 
miejsce przed ŁKS-em. Legję, Warsza- 

j wiankę i Garbarnie postawiłbym na je. 
'dnyrn sz.czeblu. O Polonji nie mogę mó 
wić, bo mi się serce kraje....

— Moja lista klasyfikacyjna graczy 
indywidualnie wgląda ijastępująco: 
bramkarze — Albański, Fontowicz, Ta­
tuś, Piasecki; obrońcy — Martyna, Mi­
chalski, Bulanow, Karasmk; środkowi 
pomocnicy — Kotlarczyk, Wasiewicz; 
skrajni pomocnicy— Dytko, Kotlarczyk 
II, Góra, Dziwisz, Chojnacki, Szczepa.i, uora, uz 
nidk, Pegza;
ski, Wodarz, Borowski, Król, prawo- 
skrzydłowi — Piec, Riesner, Więcek I; 
łącznicy lewi — Wilimowski, Pazurek, 
Knioła; prawi — Matyas, Gemza, Mal­
czyk; kierownicy napadu — Smoczek, 
Peterek, Nawrot.

Pozostałaby jeszcze ocena lojalności 
w walce i przywiązanie do barw klubo­
wych. Za moich czasów zawodnik ko­
chał formalnie klub i był gotów do naj­
większych poświęceń, był dumny, gdj] 
reprezentował jego barwy. A dziś...

O lojalności w stosunku do przeciw*  
nika szkoda mówić—

Dawniej było inaczej...
Aleksander Stencel.

lewoskrz}’dłowi: Kisieliń.

weterani KrofcoiŁO, Slqjka i Wamawq

L. Sperling. A. Pohl. T. Grabowski

Przeglądu Sportowego
który ukafte słą w poniedziałek rano

zablorą glos

KUBISZ NA GŁOWIE PAJĄKA
Napastnik Ruchu potyka się w podskoku do piłki o iywą prze­

szkodę w postaci obrońcy CracoviL

WISŁA — Ł. K. S. 4:2
Tragiczna sytuacja pod bramką Wisły przy stanie 1:0 dla ŁKS.\Tragiczna sytuacja pod bramką Wisły przy stanie 1:0 dla ŁKS.\ TRÓJKA JUBILATÓW WARTY
Od lewei: Lewandowski, Madejski (leży na ziemi) Szumilas Od łewei: Schertke, Fontowicz, Radojewski, z nekami kwiatów 

A Gatkiewicz* od zarzadu klubu
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Ostrożnie z ustalaniem systemu!
PiłKarstwo polsKie w obliczu ważnych decyzyj

0 obozu mistrza Polski
Personalia graczy Ruchu

kaczego przcgrailśmii z PumuiLa? 
P.Z.P.N. odpowiada na interpelac.ę P.U. W.F.

Po ciężkiej porażce piłkarzy naszych w Bu­
kareszcie Państwowy Urząd W. F. I P. W. 
zwrócił się do Polskiego Związku Piłki Nożnej 
o wyjaśnienie przyczyn niepowodzenia. Pytania 
swe sprecyzował PUWF. w następujących 
trzech punktach: I) Czy drużyna reprezentacyj­
na była odpowiednio przygotowana? 2) Co było 
przyczyną porażki? 3) Jak zamierza PZPN, w 
przyszłości uchronić przed tego rodzaju wypad­
kami?

W związku z pobytem p. Kałuży w Warsza­
wie i omawianiem aktualnych zagadnień, prze­
dyskutowano też na ostatniem posiedzeniu Za­
rządu kwestję odpowiedzi dla PUWF., która w 
ogólnych zarysach przedstawia się następująco:

Ad I) W reprezentacji przeciw Rumunii grali 
gracze, którzy przeszli przeszkolenie w specjal­
nym obozie sierpniowym, pozatemi uczestniczyli 
w spotkaniach z Niemcami i Austrją, wykazu­
jąc w obu wypadkach dobrą formę. Bezpoś-ed 
nio przed wyjazdem do Bukaresztu odbył sie 
we Lwowie tren'ng. Prócz tego wstawiono do 
drużyny graczy, których rutynie I doświad­
czeniu wolno było ufać.

Ad 2) Bezpośrednią przyczyną porażki była 
nieoczekiwanie słaba forma kilku zawodników, 
którzy dotychczas nie zawodzili. Pozatem plł- 
karstwo polskie przechodzi obecnie na nowy sy­
stem. Dotychczas grało się kombinacyjni« t.zw. 
klasyczną szkolą aust jacką, obecnie jest ten­
dencja przyśpieszenia tempa l nadania grze 
większej skuteczności. Starsi gracze wychowani 
w starej szkole nie mogą się tak łatwo dosto­
sować do nowych wymogów, a tńlodych. któ- 
rzyijy całkowicie im odpowiadali jeszcze niema 
w dostatecznej ilości.

Utrata bramki, jut w pierwszej sekundzie, w 
połączeniu z furjackiem tempem Rumunów 
wpłynęła deprymująco na zawodników, którzy 
stracili rezon. Po przerwie, gdy zdołano się u- 
Spokoić I zaaklimatyzować, nastąpiła znaczna 
poprawa formy.

Ad 3) DO pop-awienla sytuacji dążyć będzie 
?ŻPŃ. przez wprowadzenie jedńoiltej metody 
gry i zaprawy wszystkich repretentacyj pąń-

stwowych 1 okręgowych, przyezem zostanie ona 
również zalecona drużynom klubowym.

PZPN zamierza w przyszłym roku zograni- 
zować na większą skale spotkania reprezenta- 
cyj okręgowych, które dadze lepszy przegląd 
sil 1 umożliwią wyłowienie do reprezentacji 
państwowej bardziej utalentowanych jednostek.

Zestawienie drugiego garnituru, który pod 
firmę reprezentacji miast, ezy okręgów, rozgry­
wać bodzie spotkania w kraju 1 zagranicą za- 
pewnić ma stała rezerwo dla pierwszej repre­
zentacji państwowej.

Jednak nawet po przeprowadzeniu całego te­
go planu PZPN nie może jednak wziąć pełnej 
gwarancji na przyszłość, gdyż zakaz należenia 
mtodzeży szkolnej do klubów pozbawił pltkar- 
stwo polskie młodego, inteligentnego materjału, 
na którem opierała się dawna jego sita.

Brak fachowych instruktorów jest drugim 
bardzo poważnym mankamentem, uniemożliwia­
jącym postawienie zagadnień wyszkoleniowych 
na odpowiedniej płaszczyźnie. Dzisiaj plłkar- 
stwo polskie zmuszone Jest korzystać z Instruk 
torskich sił zag-anlcznych, to też byłoby rzeczą 
wysoce wskazują, by w programie szkolnym 
Cl WF znalazła sie również p ika nożna, jako 
petnouprawniony, obowiązkowy przedmiot.

Na czele sekcji piłkarskiej „Ruchtf' bezrobotny. Zorzyckj Franciszek ongiś 
stoi wiceprezes klubu, p, msp. Blacha, stały gracz mistrzowskiej jedenastki, 
Opiekę nad jedenastką ligową sprawuje liczy lat 26 i gra w pierwszej druży- 
insp. Getter, a referentem prasowym nie seniorów od 9-ciu lat- W ataku mi- 
jest długoletni członek klubu, p. Józef, strza bardzo często widzieliśmy braci 
Wieczorek. I Majcherków, starszy Edward liczy lat

Bramkarz Tatuś Eryk liczy obecnie 24, młodszy Paweł 17. Oprócz tego kil- 
lat 22. Gra on w jedenastce mistrzów-1 kakrotnie zasilał atak Ewald Loewe lat 
skiej od dwu lat, z zawodu jest desty- 73 A-!“‘-* i u—-1—■
latorem.

Prawy obrońca Rurański Antoni liczy 
lat 24, Rurański jest bez zajęcia — 
w pierwszej drużynie gra od 2 lat

Czempisz Zygfryd, lewv obrońca zna 
lazł się w drużynie ligowej dopiero o- 
statnio. Piłkarz ten przeszedł do „Ru­
chu“ z K. S. Diana. Czempisz jest z 
zawodu technikiem budowlanym, liczy 
lat 25.

Panhirsz Walter, prawy pomocnik li­
czy lat 21. Grał już od czterech lat w 
pierwszym zespole, jednak nie na stałe. 
Panhirsz jest robotnikiem w Hucie Ba­
z' Badura Jan, ciągle młody środkowy 
pomocnik gra już 11 lat w pierwszej 
drużynie. Z zawodu Badura jest ma­
szynistą. Lat 28.

Dziwisz Karol gra obecnie na lewej 
pomocy. Liczy on 24 lata. W pierw­
szej jedenastce „Ruchu“ gra od ll-tu 
lat Dziwisz pracuje jako pomocnik 
biurowy.

Urban Ewald, który po dłuższej przer 
wie znalazł się znów na skrzydle, liczy 
lat 23 i jest robotnikiem.

Edmund Giemza, liczy 23 lata, gra od 
5 lat w drużynie senjorów- Z zawodu 
Giemza jest fryzjerem, narazie jednak 
bez zajęcia.

Teodor Peterek kierownik napadu mi' 
strzowskiego liczy lat 23. gra od 8-miu 
lat w drużynie i jest maszynistą.

Kubisz Ernest ma lat 23. w pierwszej 
jedenastce widzimy Kubsza od lat 
trzech. Grał jednak dotąd niestale. O- 
becnie odbywa swą powinność wojsko 
wa w 75 p. p. (Chorzów I).

Kapitan drużyny Gerhard Wodarz li­
czy lat 22. W pierwszei drużynie gra 
od lat 6-ciu. Wodarz jest urzędnikiem 
w hucie Batory.

Oprócz graczy powyższych niemałą 
też zasługę w zdobyciu przez Ruch za 
szczytnego tytułu maja rezerwowi. Na 
leżą do nich: obrońca Wadas Herbert. 
Gracz ten liczy lat 23, występuje od 
trzech lat w pierwszym zespole i jest

23, oraz Osiecki, który obecnie otrzy­
ma? z Ruchu zwolnienie, (hr).

♦
Fakt zdobycia poraź trzeci m strzo- 

stwa Polski przez Ruch I wejście trze 
ciel drużyny śląskiej do Lig' jest naj 
lepszym dowodem przeniesienia pun- 

1 ktu cężkości polskiej piłki nożnej na 
1 Śląsk.

„Kopalnia graczy“ — rnejsce wę­
drówek wszystkich kierowników se- 

: kcyj innych klubów — okazała się i- 
stotnie niewyczerpana. Struktura or­
ganizacyjna klubów śląskich jest dz- 
s aj zupełnie odrębna, niż gdzieindziej. 
Ruch oparty jest o wielką Hutę Bato­
rego. Korzysta z pomieszczeń fabrycz 
nych, gdzie mieszczą sę biura klubu 
i szatnie. Spośród zabudowań hutni­
czych. na które wstęp jest wzbroniiny 
dla osób postronnych, wydzielono kl- 
ka budynków i obszerne podwórze, do 
kąd członkowie Ruchu mają wstęp i 
po godznach pozafrabrycznych. Człon 

, kowie Zarządu Ruchu rekrutują się z 
wyższych urzędników huty Batory, 
gracze pracują w hucie. Cały klub jest 
więc związany z sobą nietylko węzła 
m' sportoweml, ale ' zawodowemu W 
chwil obecnej kierownictwo Ruchu 
nie uskarża się na zachowanie graczy. 

I Wszyscy oni mają posadę, łączą tre­
ningi z pracą, co wobec zlokaltzowa-

nla obu tych dz edzin życia w jednym 
ośrodku, jest rzeczą łatwą.

Ruch leży siedem sekcyj. Piłkar­
ską — mistrz Polski, bokserską ~~ 
wicemistrz okręgu, hokejową — wal­
czy w klasie B, lekkoatletyczną, pły­
wacką, gier sportowych i kobiecą.

Drużyna plkarska ma osiem dru­
żyn. przyczem rezerwa zajęła w swei 
grupie drugie mejsce tylko gorsza 
stosunkiem bramek i dlatego nie weszła 
do finałowych rozgrywek. Ruch liczy 
bardzo na graczy rezerwowych, wśród 
których najlepsi są: Ittner, na środku 
napadu, Loevy. Majdurek, Fican t No­
wakowski w pomocy; Hyla w bram­
ce.

Wejśce do Lgi trzeciej drużyny 
śląskiej K. S. Dąb nie przeraża zupeł­
nie Ruchu. Zainteresowanie piłką noż­
ną jest na Śląsku olbrzymie i public« 
ność chętnie pójdzie oglądać sam ej- 
scowe drużyny n e dwa. a trzy razy 
Mecze ligowe są, jak dotąd, zawsze 
dochodowe, to też Ruch jest zadowo­
lony z obecnego «-stemu rozgrywek.

FRANCUZI CHCĄ PBTERKAł
No, nareszcie dociekaliśmy się. A już p«W 

chodz ło nam rumienić isę przed obcym!!
Tacy Jugosłowianie n. p. dostarczaj» od dro­

giego cwau, czy chcą czy n‘* «nas
równym szwajcarskim i traw 
com. a o Polakach ani dudu!

3-cia porania Czechów
Trtęci występ kombinacji Slav!« — Sparta w następujących 12-stit klubów: Athletic Bilbao, 

nglji przyn ósl też trzecią porażkę. Sheffield Athletic Madrid, Barcelona F. C., Betis Balotn- 
tednoaŁw a.< pte Sevilla, CD. Espanol Barcelona, CD. Her­

cules Alicante, Madrid FC, Osasuna FC Pamplo­
na, Oviedo FC Racing Santander, Sevilla FC, 
Valencia FC. Pierwsze wyniki były następujące: 
Espanol — Barcelona 1:0! Valencia — Sevilla 
5:0. Athletic Madrid — Racing 1:0, Madrid FC

LIGA ŚLĄSKĄ
Po uwzględnieniu ostatnich meczy 

mistrzowskich, tabela Ligi 
oredstawia się następująco.... - - - * ... 6

6
7 
4 
6
6 
6
4 
7 ,
2 0

śląskiej

GDAŃSK. Gedanja — Reprezentacja Gdyni [ SOSNOWIEC. Policyjny K. S. — Solvay (Gro- 
1:1 (3:0). Bramki dla Gedanji: Kowalski, Kel- dziec) 5:1 (2:0). Mistrz ki. A. Bramki dla 
1er f?) oraz Piasecki, dla Gdyni — Tandeck. „granatowych“ zdobyli: Drożniak — trzy, Ge- 
Sędziowat p. Becker. K. S. Gdynia jun----Ge. borek i Żmijewski, oraz Malcherszyk dla Sol-
danla iun. 2:2 (1:1). v«yu. Sędziował p. Wosmkl nieszczególnie.

O mistrzostwo Ligi B. u. E. V. — Victoria 1 Solvay rez. — Polcyjny rez. 4:3 (2:2). Sę- 
Łibląg 2:0; Lauental — Schupo 2:1. W naj- . dziowat p. Nowak dobrze.
»upo* “ gra °
!IK,aSpreu^n H*4-2 tekT B^Juhr ^Bar- «W *d%n*

“‘.1

ksywie)"4:1””(i«).*"  Marynarze bez Piątka, i (Haki)' t 
Bramki Kołodziej 2, Antonkowski I Wreaśnlew- śozański 

dla Błękitnych Perz. Rezerwa — Bałtyk II ' —

WEJHEROWO. Strzelec — Un’» (Tczew) 1:1 
(1:1). Sędziował p. Ziaja ba-dzo dobrze.

PABJANICE. P. T. C. — Burza 4:0 (2:0). 
Pokonani z 4 rezerwowymi. Sędzia p. Otto b. 
dobry.

ŁOMŻA. Makabi — Ognisko (BatystoŁ) 3:0 i 
(0:0). Mecz o mistrz, ki. „B“ bramki strze­
lili: Brzozowski 1 I Goldberg 2. Sędzia p. Pet- ( 
zer — dobry.

1. Koszarawa. Żywiec
2. Czarn, Chropaczów
3. BBKS. Bielsko 
4..AKS, Chorzów II
5. Naprzód, Lipiny
6. Wawel, Nowa-Wieś
7. K. S. Chorzów III
8. T.S. Słowian, Kat.
9. „06“ Katowice III

10. Concordia. Knurów
ZGODA WARSZAWY I .........
W poniedziałek bawił na Śląsku wi-, Krami taueti- 

ceprezes Polskiego Związku Gier Spor-' Gra toczy się teraz już tylko 
towych mjr. Kierkowski. który odbył w n"
konferencje ? zarządem SOZGS 
Wiceprezes PZGS stwierdził, że istnie­
ję zupełna jednolitość poglądów mię­
dzy centrala, a okręgiem Śląskim. 0- 
kręg ten w zupełności wywiązuje się z 
nałożonych nań obowiązków i wogóle 
jest wszystko w największym porząd­
ku.

Niezależnie od tego, na poufnej kon­
ferencji gorąco była omawiana sprawa 
ostatnich nieporozumień. By jednak byt 
wilk syty i owca cała; by przyjęta 
przez PZGS dymisja p. Wielgosza była 
utrzymana, a z drugiej strony, by mógł 
być on nadal • prezesem ustalo­
no, że p. Wielgosz będzie prezesem 
tytularnym i będzie reprezentował o- 
kręg na najbliższe™ Walnem Zehraniu, I 
które odbędzie się 8 grudnia, a do te- J 
go czasu funkcje prezesa pełnić będzie i 
wiceprezes Tatarczyk. >

8
8
8
6
6
6
5
4
3

3 0 3:6 uwie nicuzicie tcsz\-4c uu-iuw«.
SLĄSKA |my wyniki, które ostatecznie wypełń15 

i Śląsku wi- kratki tabeli-
u Gier Snor-1 Gra toczy sie teraz już tylko o cen-

14:12 
11:12 
14:14 
13:3
17:12

Jeszcze Liga
Rozgrywki o mistrzostwo Ligi trwa*

17:13 ją oficjalnie dalej. Wprawdzie nie prz?- 
5:13 niosą one już decydujących rozstrzT*  

10:4 ' gnięć jednak obowiązującym przepisom 
6:18 musi stać się zadość. Dlatego też prze*  
3:6 dwie niedziele leszcze notować będzie’

tralne miejsca. W walce tej współ«**  
wodmezyć bedzie Wista, która wspa­
niałym finiszem przebita się ku górz©> 
z Warszawianką, mającą również szan­
se wydatnego poprawienia swej pozy­
cji. , ,

W niedziele 24 b. m. pojedynek od­
będzie się na daleki dystans. Przeciw­
nicy wogóle się nie zobaczą. Warsza­
wianka spróbuje przybliżyć się do Kra­
kowian po barkach śląska, a Wfślacy 
postarają sie uciec kosztem Garbarni. , 

Ciekawiej zapowiada się mec2 war­
szawski.-. Walka ambitnego, szybkie«" 
Słaska z Warszawianką, dysponuj^8 
podobnetni walorami przy lepszych hi' 
dywldualnościach. przynieść powim*  
wiele emocyj. Mecz ten w żadnym wy.' 

! padku nie będzie nudny, tembardzie - 
że obu stronom nie zabraknie amblcJ“ 

: Dla warszawskiej drużyny będzie to w 
wiceprezes latarczyR. : każdym razie dobry kamień probierczy

Mecz zapaśniczy o mistrzostwo dru- ' przed wyjazdem do Krakowa, który o 
żynowe Warszawy kl. A Prąd — Legia st8?’ za tydzień.
przyniósł zwycięstwo Prądowi w sto-1 P° YSxPa.nla,eT ïwyc'estwle nad LC 
sunkit 13:9. Rywal - Elektryczność i należałoby liczyć się Poważnie ? 
o mistrzostwo kl. B przyniósł wynik | Gf* 3™’ Jako Prwiwniklem WlsW- 
remisowy w stosunku 9:9. 2la?/.lę Jed?k *Ż€ Uiedf’el^a-
„ i zdobędzie ona laurów. Garbarnia potrą

.......... I fila wysilić się na zryw, gdy szło " 
I egzystencje w Lidze a... przeciwnik PY-1 
' zdziesiątkowany! W niedzielę niema Ju*  
tak silnego bodźca, by walczyć na

Wednesday pokonał drużyn« kontynentalna 4:1 
(1:0). Prażanie i tym razem grali dobrze, jed­
nak zabrakło im wytrzymałości. Zawody odby­
wały się znów w fatalnych warunkach atmo­
sferycznych, co naturalnie nie pozostało bez 
wpływu na grę słabszych kondycyjnie pilîrarzv ....     .„
kontynentalnych. Do przerwy trzymali s « dziel I - llercuies 1:0, Betis — Usasuna 5:1, Oviedo — 
nie, później nastąpiło załamanie. Bohaterem byl Athletic Bilbao 3:3.
Planicka i obrona. Wynik wypad! nieco zawy- : soko.

W AUSTRII Sytuacja wjfclarow-ala się bardzo ’
wyraźnie! Admira, bijąc Vienne 2:1 pozbyła sie I nr» ł»wl "■ a t
x nad karku najgroźn ejszego w tej chwlH ry. ) ffFgO 1 P |
wala I ma mistrzostwo jesienne. Rapid przez I MViKsil "Ji Vri,
zwycięstwo nad Austria 2:0 wysunął sie znów!
na drugie m’ejsce, dz'çki lepszemu stosunkowi i -J-r*
bramek, niż Vienna. Libertas zmarnował naj- I 
lepszą okazję dołączenia się do czołowe! grupy, 
uzyskuiąc z Floridorfem tvlko remis 2:2. Rów­
nież FC Wleń, remisując ze Spr-"-,•-•----
nie wyzyskał dobrej sposobności. < n№
się nie zmenito! Wacker, bijąc 1:0 Favorltner " 
pozostaje nadal na 6-tem miejscu przed Favorit- szem entuzjazmem. Że Uzyskano je nad 
ner i Austrią. Remis wać z Hakoahem 0:0 nie, przeciwnikiem bardzo silnym, który w 
poÄ4Ta^^U'edbnyelaanriemiXel » -rok“ b'F^cym Przegrał tylko jedno 
ujpcst-Kłspest 1:1. Sko-zystata i niej naturalnie spotkanie (tydzień temu w Paryżu z 

---- ....................................... Francją).
Najwięksi optymiści nie przypusz­

czali, że Belgja po nieprzerwanej serji 
porażek wzniesie się na podobne wy­
żyny. Ze Szwecją grała ona bowiem 
jeden z najlepszych swych meczów 
międzypaństwowych. Szwedzi nie i- 
stnięli niemal na boisku i gdyby nie 
przypadkowo zdobyta nrzez nich bram 
ka na początku gry po kornerze, kie­
dy to piłka na skutek podmuchu wia­
tru zmieniła kierunek, zeszliby z boi­
ska bez zdobycia nawet punktu honoro 
wego.

Sukces Belgii znajduje przedewszy-j 
stkiem wytłumaczenie w słabej grze 
Szwedów. Drużyna ich przemęczona. 
długim wyjazdem, robiła wrażenie a-. 
matorów angielskich na wakacjach. | 
Gracze doskonale zbudowani, lecz bar 
dzo powolni byli na wszystkich pozy­
cjach gorsi, .niż Belgowie. Ci ostatni, 
pozostający od dłuższego czasu pod 
opieką słynnego .trenera angielskiego 
Butlera, poczynili, ogromny postęp, 
przedewszystkiem jeśli chodzi o sku­
teczność gry pod bramką.

Belgowie opierają swą reprezenta­
cję jednak ciągle na tych samych gra­
czach, to też drużyna belgijska nie da 
je gwarancji, że w tej formie potrafi ' 
utrzymać się przez dłuższy okres cza

Bruksela, w listopadzie.
Po dwu latach Belgia doczekała się 

wreszcie pierwszego zwycięstwa mię
».'sujac ze sporikiubem 0:0, dzypaństwowego. Belgja — Szwecja 
ÄSwÄS 5:’>- Napełniło ono Belgów, tein wlęk-

—3"------ ’ Bogdanów po dwie, Sieradzan i Cabaj, oraz warzysza ma w Torekresle. Kolejarze przegra!’
GDYNIA. Marynarka Wojenna — Błękitni (O- Hampcl 1 Gutman dla miejscowych. Nunberg z Sorolrsarem 0:3. Poza tern notujemy: III

jyw!e) 4:1 (2:0). Marynarze bez W*«-  , (Hafc.) przestrzelił rzirt karny. Sędzował p. Obwód — Salgotarian 2:0 i Bocskai — Phoe-vi-« 9 i wrrXr.jpw- Sozański r Sosnowca. boa 4:3.
' , UWA0A CZECHOSŁOWACJI koncentrowała■ '2, . Z.aw' «w- Suk.es B-klasowego te- się przedewszystklem na Anglji. Nie obeszło sięspołu Plaęówki nad A-klaswym prwcIwn.Lem. jednak ber ssnsacj: w kraju. Mera Kl-dno — 

1 Bramki dla Placówki strtelll : Ctąbik - dwie, , dfc został przerwany przy stanie 2:0 spowodu 
hrnajtow oraz Bartoś !• Bricsk. dla Ptom en-a. nagłego zasłabnięcia znanego I u nas między- 
^om^rfz’ rS(2-1> W-iri’ na,r?f OW<=eo S”b:«° P- C;J"ara- Pńtafem Pro-dobrze.3 <2J)- SędZ‘°Wał Wien’ sfcno’; a

4:?SJ!orOrT^zra^1yP «M UtaSl^ I rrernUowala z Bratblię,
I

winę ponosi beznadziejny sędzia. Bramki zdo­
byli: Dziubuła 1 Maśleaka, dla Ostrovll honoro­
wy punkt zdobył Młynarek. Sędziował p. Berdy- 
chowsk . W. K. S. 80 p. p. — K. P. W. II 3:1 
(1:1). Sędziował p Sojka.

ZGIERZ. Sokół — Huragan (Łódź) 9:0 (3:0). 
Łupem bramkowym podziel ii się: Mamińskl II — 
3, Mamińskl I — 1, Pietrzak 2. Kałużyński 2 

, I Bryszewsk! 1. Sędzia bardzo dobry. Wyróż- 
nwvrh nrn- nił sl< Lażklewlcz i Kałużyński.owych pro- Piwg-Pong. K. S. M. — Orle 8:4. Wyróżnił 
e zawody się Walczak. Orle — Makabi 6:4. K. S. M. II 
Warszawie < — Orlę 3:7. Najlepszy Brynklewlra.
, K„lv I TARNOBRZEG. Strzelec — W. K. S. (Nisko)1., nic oyiy 1:0 (0:0 ŁaxJna gra obu ZWpo!6w, w których 
przez Bra- wyróżnili się: «ledzlowski. Rutyna i Mączka.

Nietylko
Bractwo Kurkowe..

Bractwo Strzelców Kurkowych pro­
si nas o sprostowanie, że 
strzelecko - myśliwskie w \ 
W dniu ŚW. Huberta. 3 b. m., — ~ ,łll:u Łaona gra oou zesporow, w atoryra 
organizowane wyłącznie przez Bra- wyróżnili się: maft.’owskl, Rutyna i Mączka. 
Ctwo Strzelców Kurkowych, ale współ Bramkę strzeli! Oko. sędzia p. Engelberg bar-’ 
nie, przez Polskie Tow. Łowieckie, od j koszykówka: strzelec - w.k.s.
azial PZo Łow„ Bractwo Strzelców1 (n'* o) 2:0 (i5:3, 15:3); 28:11 (17:8). Sę-

Strzeleckiego okr. warsz.. oraz, żę i 1:1 (0;0). Bramk : Andzel 1. Zubek 1. Sę- 
opls przebiegu zawodów Oparty był j dzlował p. Wożniak dobrze. Strzelecki K. S. — 
na biednych informacjach. Oldboye 8:1 (1:1). Bramki: Janus 3. Kotarski 2,na oięunycu iniorniaciai.il. Kotas b Sęd7;owat Firilltelii bar.

dzo dobrze. Siatkówka: W. K. S. 1 P. S. P. — 
I Sokół 2:0.

CZĘSTOCHOWA. Mstrz. jesienne zdobyła 
i Sira ,1® ??. »8 C1’’ 5)

»ionym objawem towarzyszącym przy i ^<^Łt,)p^0X»i< b!^ 
przejściowych okresach pór roku. Ze dzie 4 pkt. nie odpowiadają prawdzc, gdyż 
kaUr w istocie swej jest właściwie £ N- potwierdził wyniki «y-
chorobą, o tern nikt nie pomyśli, i radom, k. s. Broń — k. s. z. o. (Ostro- 
Wprawdzie postępowanie tak e jest wlec) 2:0 (2:0). Mera z cyklu rozgrywek o Pu- 
usprawedliwione « względu na to. fe 
zwykle katar me przybiera cech PO’^a-vva. poziom średni. Bramki zdobyli: Sowa 
waipiejszej choroby — Z drugiej jed-. z wolnego i Len;. Sędz.ował p. P^rgjcowsk . 
jak strony zan edbanie może się stać i^^w'Sdomt
Źródłem powatn.ejszego Cierp ema. D'ai wypadła dodatnio pod każdym względem. K. s. 
tego też powinno S e nie lekceważyć Broń odniósł piękny I zasłużony sukCM. Sędzio- 
kataru, a przeciwnie stosować środki l ^i k̂^\Vy ^iki^iL 
zapob.egawcze, aby me dc;uć::i f*'  
stanu zapa'nego w gardle, zapaleni 
migdalków lub ropień a w z 
czołowych. ---------- ,
zwalczyć katar wystarczy zażyć parę i 
tabletek Aspiriny, które dzięki swej; 
własności wywoływania potów łatwo i 
usuwają lżejsze przeziębienia.

Przy tej sposobności warto zazna­
czyć. że Aspirina jest obecnie prepa­
ratem krajowym. Wyrabiana jest w 
Polsce, ściśle według przepisu fabryk-j 
Bayer

Katar, choroba pn Hciur/ci pór mira . r0^’^<r^7 gy-Bn^“«
Dia welu osób katar jest n etmik- 5 D towto^ówta s pŁt„,

ionym objawem towarzyszącym przy '^.*obi^jwe  pc^^o ofibrt-*-

wał doskonale chorążv Stabckl z Warszawy. 
_ ---- | Poniżej podalemy wyniki walk, poczynając od
dopuścić 00 | wagi muszej do c ężklej: „Carlo“ zwycięży! Ka- 

le, zapalenia lito, stracił jednak 2 pkt. wskutek nadwagi. 
, ^ołn.bnr.1, ’ Kolan uległ Czerwińskiemu. Podsledlak zremlso-a W ZatOKacn wał t R.,irtk irem sował z Mełgwą.

chcąc Z powooreniem, Grvz zwyciężył Iwanow'«» w I-ej rundzie przez 
-■------- ------ ,■ poddanie się tegoż. Ort'ckl zwyciężył na punkty

I Wójc ckiego. Kotkowski zwyciężył przez k. o. 
: Nowakowskiuzo. Sędzia przerwał spotkanie za 
I unikanie wa», -

wolski znokautował w 2-ej minucię Wodzurza 
silnym I celnym ciosem po licznych „serjach“.

LLUBARTOW. Hetman (Zamość) — Strzelec 
4:2 (3:0). Mecz o wejście do ki. B.

JAROSŁAW. Ognisko — Czuwaj (Przemyśl) 
3:1 (Id)). Zaw. tow. Bramki zdobyli dla Orml.

i ska: Bieniarz, Metalik i Kociuba, zaś dl» v*u-  
ska: Bieniarz, Michaile i Kociuba.

DO TABELI IO-BOJU
Na trzecie i czwarte miejsce w tabel 

li tiaj'epszych dziesięciobojowców poi- ■ii iiaj epszycn oziesięciooojowcow poi->taK silnego ooazca, Dy waiczyc 
skch wstawić trzeba nazwiska dwu śmierć i tycie z ambitną Wista. Z tycb 
ślązaków, którzy zajęli pierwsze i dru to przyczyn oczekujemy raczej leszcz« 
gie m ejsce w mistrz okręgu: (jednego sukcesu wiślaków. Dla nieb

Dyka (Sokół. Krywatd) 5822 -pkt celem Jest zapewnienie sobie czwartego
Mucha (CKS, Czeladź) 5237. miejsca w tabeli.

Wielka tabela sezonu
KOLARSTWA SZOSOWEGO 

ukaie sie w najbUisxym numerze 
w poniedziałek 25X1.

Ppłk. Ziętkiewicz zastępcą dyr.P.U.W.F.
Zastępcą dyrektora PUWF został | Krakowa. Na miejsce jego zastępcy le 

mianowany zamiast płk. Er.gla, który -------
odchodzi na stanowisko do służby lin­
iowej, płk- Władysław Ziętfrewicz. Pik. 
Ziętkiewicz pracował już przez kilka 
lat na terenie PUWF i reprezentował 
tam t zw. kierunek sportowy.

Jak się-dowiadujemy, nominacja płk. 
Ziętkiewicza jest Jedyną zmianą, jaka 
zachodzi w PUWF po objęciu stano­
wiska dyrektora przez gen. Olszynę- 
Wilczyńskiego. Nowy dyrektor zmie­
nić ma Jednak podobno cały kierunek 
pracy PUWF i popierać przedewszyst- 
kiem przysposobienie wojskowe, a po­
tem dopiero fizyczne.

Dyr. GędzJorOwsfcl (PZTW.) I dyr.
« Szlachciak (PZLA) zostali dokooptowa 

vaikl jaź w pierwsiej rundzie. Dzie- ni PTZeZ Z. Z. dO zarządu Ba miejsce 
£>£. red. Sikorskiego 1 dr. Szatkowskie 
go, którzy zgłosili swą rezygnację. Po 
zatem szeregi dotychczasowych człon 
ków Zarządu Z. Z. opuszcza mjr. dypl.

wz^i «a^*- 1 Wojcitchowskl, który Jako oficer lotni 
„5 * cry MStale sruill0W(ł przeniesiony do

szcze nie kooptowano.
Urocystoścf poiegnan'a pułk. dypl. 

К lińskiego przez sport społeczny bę­
dzie miała miejsce prawdopodobnie 
dn. 7 grudnia. Termin ostateczny ustali 
z pułk. Kil ńskim Konjisja delegowana 
do zorganizowan a uroczystości w oso 
bach inż. Lotha, dyr. Matuszewskiego! 
i inż. Grabowskiego. Na bankiecie ustę | 
pującemu dyr. PUWF. zostanie wrę­
czona plaik eta z odznakami wszystkich 
państwowych zwąizków sportowych, 
których reprezentanci wezmą też u- 
dzial w uroczystości.

Cracovie 1 Wisła zostały zwolnione 
przez Zarząd Z. Z. z opłat od zawo-| 
dów na mecz Związku Związków гз! •’«“r-rsc лЛ 1 Y r S Ал t VT r 4 18:14; ZASS — Nurt 30:0 w. O.; Ma-czas Od I.X Г, b, do I.VJ Г, 1936-gO. ■ uw _ Jotrxni, U:«; gimnazjum G ryckiego II 
Ulga ta ma na celu przyjście wspom- — iskra зол w. o,; jutrznia ii — pzl 
nianym klubom z pomocą, wobec zn -,
szczeni trybun przez huragan w Kra- tanię^trwuęu^ i 4à<£r»uX 
kOWle. w eefatnick nismal minutach, Gimnazjum G>

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Czytelnikowi K. U Kazimierz. Spe­

cjalnej zaprawy zimowej dla piIkar^Y 
— niema. Traktuie o tern m. in. dzieje 
prof. Weysenhoffa, wydane przed k l»® 
laty. Do nabycia zapewne w duży«0 
księgarniach.

P. K. Stryjkowski. Kobyłka. Zapew­
ne dopiero w styczniu. W piśm e na* 
szem znajdzie Pan uprzednio notatkę-

Od fldiDinistraGjl
Celem nniknięcia pomyłek 
w wysyłce naszego pisma 
prosimy Szan. Prenumerato­
rów o dokładne i wvraZn« 

oodawan’e adresów.

Zima f ćfzćeJ swój sonet zimowy? NARTY, ŁYŻWY SANKI buty, skarpety, r Ife poleca: A.KUŹŁIK sowieckie 1 tel. j-93'7^'

iniorniaciai.il
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Kłopoty i nadzieje hokeja U.S.A.
Specjalny wywiad Przeglądu Sportowego z prezesem Buckley’em

wyznaczony

Kraków ma głos
JaK ułożyć polsKi sezan hiKeiowy

0<i Jednego ze znanych działaczy ho
Refowych na terenie Krakowa otrzymu­
jemy następujące aktualne uwagi. Red.

Kraków, 18 listopada
Przed tygodniem dowiedzieliśmy się z oka­

zji specjalnej konferencji prasowej Polskiego 
Związku Hokeja na Lodzie o szczegółach przy­
gotowań przedolimpijskich polskich hokei­
stów.

Ponieważ polska drużyna hokejowa ma wy­
stąpić na Ollmpjadzie, a dzieli ją od tego 
występu zaledwie dwa i pół miesiąca, warto 
omówić poszczególne etapy proponowanych 
przez Związek ostatnich przygotowań.

Sezon ubiegły zamknął okres przedolimpij­
ski. Spotkania z drużynami zagranicznenri, tak 
klubowe, jak 
na mistrzostwach Europy w Dayosle, oraz 
ostatnie mistrzostwa Polski dały nam prawie 
że zdecydowaną drużynę olimpijską. Ponie- [ 
waż obóz treningowy w Katowicach ma się 
rozpocząć za 10 dni, należałoby natychmiast 
wyznaczyć uczestników tego obozu, gdyż ko­
niecznym jest pewien czas dla uzyskania ur­
lopów. (Już się stało. Przyp. Red.).

Skład osobowy naszem zdaniem powinien
CU PT R1ESS STEfNAM' ] przedstawiać się następująco: Stogowski,

— Wszystko jest możliwe. Kanadyjczycy są 
wielkimi graczami, ale mają wiele trudności 
z kwestją amatorską. Dobrzy amatorzy zo­
stają przy lada okazji zawodowcami. Nic 
dziwnego. Tam gdzie tak wspaniale płaci się 
zawodowcom.

— Ale I Amerykanie zostają zawodowcami.
— No, nie możemy się skarżyć. Z prawdzi­

wie dobrych amatorów tylko trzech przeszło 
w ostatnich latach na zawodowstwo. A jeden 
z nich był nalurallzowanym Kanadyjczykiem.

— Czem pan to tłomaczy?
— Jestem zadowolony, te tak Jest, i nie 

szukam tłomaczeń.
— Nie będzie więc kłopotów z brakiem 

graczy.
Mr. Buckley wzdycha.
— Kłopoty i brakiem...? Nie, odwrotnie. 

Możemy posłać tylko 14 graczy, a wybór ich 
będzie męczarnią. O wiele łatwiej byłoby wy­
stać 50 albo 60. Ponieważ nie możemy tego zro 
bić stwarza to nasz jedyny problem.

Przeżdileeki — bramkarz; Sokołowski, lu<M- 
czak, Latnższlio, Kasprzak — obrońcy; 
atak: Kowalski, WolkOwsfci, Marehewcryfc, 
Zieliński, Michalak, Głowacki, Stopoickl, Król, 
Staniszewski, J. Godlewski, Sabiński, Mater- 
ski. Z tej ośmnastkl, powinien być wyłoniony 
ostateczny skład roprezsntacji olimpijskiej w 
liczbie 14 graczy!

i Odnośnie od doboru przeciwników zagra­
nicznych na spotkęnia katowickie, względnie 
turnieje świąteczpe wskazany jest wybór dro­
żyn możliwie silnych. W żadnym wypadku 

i nic powinien wchodzić nawet pod uwagę pro­
ponowany F.F.C. z Budapesztu, który prze­
grał ostatnio nawet z KTH w Krynicy!,

i Jeśli wyjazd zagranicę reprezentacji OB»- 
i występ reprezentacji polskiej , pijskiej po turnieju noworocznym jest wętpU»

Skład obozu hokejowego
' Dnia 28 b. m. rozpoczyna się w Ka- ________ _____
' towicach obóz treningowy hokeistów, ków ustalone zostaną ..----- --»--------
_ Kapitan PZHL p. wiceprok. Kulej wy-1 Pozwolimy sobie zauważyć, że bylo- 
Lznaczył do obozu następujących ho . / rzeczą wskazana dobrać trzech 
keistów, z których wyeliminowana z<. . Jodych graczy i przystąpić do zmon

Nazwiska trzech dalszych zawodni- 
* ' ' bież, tygodniu

Bramkarze: Stogowski (AZS Po­
znań), Przeździecki (Legja); obrońcy: 
Ludwiczak (AZS), Sokołowski (Lech- 
ja), Kasprzak i Lemlszko (Czarni); 
napastnicy: Marchewczyk. Kowalski, 
Wołkowski, Michalak (Cracovia). Stu- 
pnicki (Czarni), Sabiński (Pogoń), Zie­
liński (AZS), Staniszewski (Ognisko), 
Głowacki (Legja). Przedpełski (War­
szawianka!

towania również reprezentacji B 
Przypominamy, te na zeszłorocznym 
turnieju mistrzowskim uwagę zwracat 
Thierling z AZS-tt poznańskiego, Soko 
łowski II z Lechji. pozatem dobrze za 
powiada się Korzeniowski z Pogoni. 
Sa to gracze z których da się jeszcze 
wiele wydobyć, o ile da im się mo­
żność nauki.

28

*
Z LODOWISKA KATOWICKIEGO

Wiedeńczyk Hartmann który od 
trzech tygodni bawi na Śląsku, trenu­
jąc łyżwiarzy, po wygaśnięciu kon­
traktu, który opiewa na sześć tygodn1, 
udaje się do Chamonix i Paryża, gdzie

będzie przygotowywał łyżwiarzy fran­
cuskich do olimpjady. (hr)

Ruch na sztucznem lodowisku w Ka­
towicach wzmógł się ostatnio, ślizga­
jących jest coraz to więcej, a i hokei­
ści zaczynają Jpż trenować. Lód jest 
doskonały, maszyny funkcjonują spraw 
nie.

DOBRA OBSADA KRYNICY
P. Tadeusz Sachs na prośbę Kryni­

cy organizuje doroczny jej turniej i w 
tej chwili ma Już zapewniony udział mi­
strzowskiej drużyny Austrii WEV, oraz 
nieoficjalnej reprezentacji Węgier B.K. 
E. Oba zespoły potwierdziły już warun­
ki i termin, od 1 do 6 stycznia 1936 r„ 
z tą tylko różnicą, że Węgrzy ostatni 
swój mecz w Krynicy muszą rozegrać 
4 stycznia, 6-go bowiem mają wyloso­
wany mecz o puhar Europy ze Spartą 
praską. W.E.V. 29 grudnia ma walczyć 
z Cracovlą.

KALBARCZYK BEZ PRZYDZIAŁU...
A. Z. S. warszawski wykluczony zo­

stał na wtorkowem posiedzeniu zarzą­
du z Polskiego Związku Łyżwiarskiego, 
co pociąga za sobą automatyczne zwol- 
nietnie wszystkich członków sekcji A.

Jak wiemy filarem klubu był od sze­
regu lat Janusz Kalbarczyk, rekordzista 
w jeździe szybkiej. Został on więc 
chwilowo bez przydziału...

*
Decyzja P. Z. Ł. zapadła naskutek 

stwierdzenia nieprzestrzegania przez 
kierownictwo sekcji A. Z. S. statutu i re­
gulaminu związku, niestosowanie się 
do jego zarządzeń oraz niepłacenie od 
4 lat obowiązujących składek.

wy, to należy raczej odrazu z niego zrezyg­
nować i przygotować odpowiednie spotkania 
w kraju. A wyjazd, choć ze wszech miar 
wskazany jest niestety wątpliwy, Jak wynika 
z ośwadczenia samego zarządu PZHL, który 
obawia się o pokrycie finansowe. Możliwe 
jednak, że doezlyby do tego także przeszko. 
dy urlopowe, gdyż trudno 60ble wyobrazić, 
aby wszyscy reprezentanci mogli być zwol­
nienie ze swych zajęć na okres 7 tygodni! 
Wobec tego byłoby może wskazane ściągnię­
cie drużyny kanadyjskiej przed Olimpjadą? 
(Kanadyjczycy nie mają zamiaru grać poza 
igrzyskami na terenie Europy, natomiast wiel­
ką ochotę wykazują Amerykanie. Przyp. Red.).

Byłby to sukces dla PZHL alelada. Korzyść 
sportowa i propagandowa największa, a fi­
nansowo Impreza również by się kalkulowała. 
JeśUby nie dało się ściągnąć zamorskich goś­
ci, to należałoby rozejrzeć się za drużyną 
angielską lub francuską, składającą się w 
większości z Kanadyjczyków. Uwagę zwra­
camy na Français Valants, gdyż drużyna ta 
będzie brała udział w puharze środkowo - 
europejskim a z Wiednia i Pragi do Polski 
niedaleko!

W końcu należy zapobiec powtórzeniu się 
zeszłorocznego błędu.

Drużyna wyjechać musi do Garmisch przy­
najmniej na 5 dni przed rozpoczęciem turnie­
ju olimpijskiego, celem zaaklimatyzowania 
się. Pobyt zagranicą nie może być przedłu­
żony poza ustalony program, aby nie nara-

AnstraIJa 
Belgja 
Bułgarja 
Niemcy 
Estonia 
Ftnlandja 
Francją 
Grecja 
Wielka Brytanja 
Holandja 
Italja 
Japonia 

ałw.u »-V - Jugosławia
źródle. Tak jak każdemu skąpcowi i 
Przypisuje się szkockie pochodzenie, ticntensteiu 
tak w pojęciu Amerykanina wszystko I Luksemburg 
Co koliduje z uczciwością pochodzi ze i 
stanu Missouri. Dlaczego jednak na-' 
lywają Stephens „dziewczęciem z 
Missouri“? Bo postępuje ona jako 
sportswomenka nieuczciwie, „nawala“— 
Jakby powiedział Warszawianin, albo 
„kradnie start“ — jak mówią otwarcie 
Amerykanie.

Stephens wyspecjalizowała się w 
Pewnego rodzaju nieuchwytnym falstar 
cie. Przyśpiesza on swój start o tyle, 
że wyjście z dołków przypada na mo­
ment strzału, zlewa się z nim, pod­
czas gdy inne zawodniczki, czekające 
na strzał,, wychodzą z dołków dopiero 
w reakcji tego strzału. Jak dotąd miała 
Stephens szczęście; może ono zawieść, 
skoro obliczenie zawiedzie choćby o 
dziesiąte części sekundy, łub znajdzie 
•He bardziej skrupulatny i pedantycz­
ny starter. A takich trzeba oczekiwać 
na Olimpiadzie.

Opinia Ameryki o swej mistrzyni 
Potwierdza w każdym razie zarzuty 
robione Stephens przez Walasiewi- 
czównę, której porażka jest częściowo 
wytłumaczona (g.) '

DZIEWCZĘ Z MISSOURI
Wdzięczny i dźwięczny przydomek 

nosi nowa gwiazda amerykańskiego 
sportu, mistrzyni sprintu Helen Ste­
phens: „Dziewczę z Missouri“. Po­
smak romantyczny tego przydomka 
znika, skoro przekonamy się o jego

Mcmcg bola sic Polski
Mecz Polska—Niemcy w szermier-1 czak z Policyjnego K. S„ 

’a ce cieszy s ę wieikiem zatateresowa-1 j Ludwiczak z 1 Sl. K. S 
niem Niemiec. To też nie omeszkalil

50 oni poinformować się o siłę Polaków u 
.. swych niedawnych przeć wników, Wę 

grów, z którym' przegrali, tak iak i 
my, w stosunku 6:10.
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mir — mówił on — jest równorzędny] 
so i najlepszym Węgrom. Heim poza nie-,

——  ------ „ ... „„ oraz Ruśniok
i Ludwiczak z 1 Sl. K. Sz. Mistrzo­
stwo miasta zdobył po dodatkowej 
Walce z Kaczmarczykiem — Sobik. Naj­
lepszą formę techniczną w czasie turnie­
ju wykazał Radecki. Sędziowaniu prze­
wodniczył techmistrz Koza z Katowic.

W Katowicach odbędą się niebawem
znał pewną przewagę Niemcom. „Cas-,

Kara jest surowa, ale i przewinienia żać graczy na przykrości zawodowe, a kio- 
,Tr“«"°'n^Cri₽ |bora nle ₽rMto’ea,ć projektowanych Imprez, 
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42 FRANCUZÓW' W GARMISCH 
Na igrzyska zimowe . w Garmisch 

’ Francja wysyła 42 zawodników i 4 kie 
] równików. A więc jadą dwie osady 

bobslejowe, drużyna hokeja i oaru 
i łyżwiarzy do jazdy figurowej, dalej 

12 narciarzy i patrol wojskowy.
GARMISCH. 17.11. — Teł. wł. - 

’ Wobec 4500 w’dzów pokonała repre- 
, zentacia niemiecka rezerwy olinrpij- 
' skie w stosunku 2:1. W rezerwach 
. najlep ef grał Schibukat z Rastenburga, 

strzelec jedynej bramki. W reprezan 
tacji dobrzy byli Eggimger. Jaenecke 'i 
Schroetle. w obronie: atak z Fuesen 

. grał lep ej, ni atak z Riessersee. Bram 
ki — Wiedeman i Schenck. W prze- 

1 rwach popisywali s’ę Herber i Baier.

’’•> i wielk emi lukami w paradz e, których 
; łatwo się pozbyć, jest bardzo silny,- 

46! Eiseneoker jest bardzo niebezpieczny, 
50 i a zabijakę Wahla trudno jest ocenić, 
ś; ■ pewne jest, że nie leży on przeć wni- 

kom i tern można wytłomaczyć jego do 
bre wyn ki.

Znam też Polaków — są oni ambitni 
i niewolno ich niedoceniać. Ale jako 
całość podobała mi się drużyna nie­
miecka bardz ej“.

Szermierze niemieccy zgrupowani są 
już na specjalnym kursie pod kierun­
kiem Węgra Hollosa 1 Francuza Du- 
vernaya.

SZERMIERKA NA ŚLĄSKU
Pod protektoratem marszałka sejmu 

śląskiego, p. Grzesika, odbyły się pierw 
sze szermiercze mistrzostwa m. Cho­
rzowa. Na starcie stanęła cala elita 
szermierzy G. śląska, bez Paszka i Za­
czyka z Policyjnego (Katowice). Do 
finału zakwalifikowało 8-mlu zawodni­
ków, a mianowicie: Radecki, Kaczmar-, ___ ____  ..
czyk, Karwicki, Sobik, Kamala i Mle- 15 i 16 grudnia.

dostarczyć materiału do zestawienia 
reprezentacji na finałowe mistrzostwa 
Polski, (hr).

*
Tegoroczne finały drużynowych mi­

strzostw Polski w szermierce miały się 
odbyć w Katowicach w dniu 17 b. m. 
Polski Zw. Sz. jednak zwrócił sie do 
Policyjnego K. S„ jako gospodarza 
mistrzostw, z prośbą by zrezygnował 
ze względów oszczędnościowych z prze 
prowadzenia imprezy. Polskiemu Zw. 
Sz. chodziło bowiem o to, by zawody 
rozegrano w Warszawie, gdzie odbę­
dzie się obóz olimpijski i gdzie w tym 
akurat czasie będą wszyscy niemal za­
wodnicy, biorący udział w mistrzo­
stwach.

Policyjny, oczywiście bez protestu, 
zrezygnował z przeprowadeznia mi­
strzostw, które zostały obecnie przeło­
żone na dzień lgrudnia. W ten sposób 
uniknięto robienia nadmiernych kosz­
tów zainteresowanym klubom, (hr.).

Pierwszy krok bokserski organizuje 
’ w Warszawie W07B w dniach 7 i 8,

organizacyjne pociąga za sobą pewne) „e mon hokej w PoIsce 0 
obowiązki, które trzeba wykonywać. ~

HOKEIŚCI CRACO7II ,
ZAPROSZENI DO BERLINA | w wypi<Ik" ma ,ak*e PZHL o’*”*'»-

Drużyna hokejowa Gracovii zapro-!zefe <“cl,wa,a WaIne£o Zebr“la> ceprów.-, 
szona została ponownie do Berlina, i dzenia ,urnieJ° ° P“tar dla najlepszym dra- 
Dobre wrażenie, jakie pozostawili W ; i5’n Pń!sk,«l>. Możnaby turniej taki odbyć w 
roku ubiegłym hokeiści z Krakowa jest ] trzech dniach przy udziale czterech finalistów 
bezpośrednim powodem, że Berlin za- zeszłorocznych mistrzostw Polski, 
mierzą odnowić znajomość z Polaka­
mi. Tym .jazem wysuwają jednak or­
ganizatorzy warunek, aby zawitała dru­
żyna czysto-klubowa. której przeciw­
stawią oni również klubowe zespoły 
berlińskie. Termin imprezy ustalony zo 
stanie w najbliższych dniach. Jest ona 
przewidziana na ostatnie dni listopa­
da, lub pierwsze dni grudnia. Wezmą 
w niej udział również Czesi, (g)

Jeśliby natomiast sezon hokejowy w Polsee 
skończy! się w połowie lntego, wskazane by­
łoby zaangażowanie jednej z czołowych re- 
prezentacyj etropejskich do spotkania mię­
dzypaństwowego na forze katowickim.

W ten sposób zdaje się nafideelnlej przed­
stawiałby się sezon olimpijski hokeja pol­
skiego.

Z. Sr.

ktoie
nabywać w aptekach flspirinę 
wyrabianą w kraju. Działanie jej 
przy bólu głowy, przeziębieniu i 
reumatyzmie jest znane.Produkcja 
odbywa się według oryginalnych 
przepisów fabrvki „Bayer". Opa­
kowania i tabletki opatrzone są 
krzyżem bayerowskim, jako zna­

kiem gwarantującym 
czystość i tożsamość 
ASPIRINY 

wszystkich ąptękaeb. ‘
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WIELKA 6RA
Powieść z życia piłkarzy 40)

ROZDZIAŁ VII.
Nazajutrz obudził się pan Karol bardzo wcze­

śnie i niecierpliwie oczekiwał godziny 9-tej, aby 
pomówić wreszcie z Liii na temat owego tajemni­
czego listu. Spal tej nocy podle. Zasypiając i bu­
dząc się co chwila, przeżywał ponownie swoje 
dzieje z okresu przed wyjazdem do Argentyny, 
rozmawiał z Chmureckim, potem z Liii, później 
nakładały się jeszcze na to sceny z don Manue- 
lemi i Arbellezem, tworząc w sumie jakiś pogma­
twany film, w którym przeszłość wymijała się 
ustawicznie z teraźniejszością.

Punkt o 9-tej już dzwonił. Po glosie pani Bar­
skiej poznał odrazu, że f ona również wyczeki­
wała ciekawie na ten telefon. Jak wiemy, Jan­
kowski zbyt mało orientował się w dziedzinie 
kobiecych uczuć, aby zrozumieć, że kochająca 
kobieta zawsze w ten sam prosty sposób tłuma­
czy sobie „niecierpiące zwłoki“ sprawy męż­
czyzny. Jeśli nawet nie jest stuprocentowo pew­
ne (co się zdarza najczęściej), to w kżadym razie 
spodziewa się, przeczuwa, i czeka w podniece­
niu. Więc 1 pani Liii...

Drżącym, zlekka zmienionym głosem oświad­
czyła, że otrzymała kartkę i pragnie się dowie­
dzieć, o co idzie. Spotkać się dziś, jaknajprę- 
d?ei? Jak najprędzej, to znaczy po 3-ej, po urzę­
dowaniu, bo wcześniej nie może. Chyba, źe w Li­
dze... Nie chce? U niego?... Jeśli koniecznie pry­
watnie, to już lepiej u niej... Dobrze, o wpół do 
czwartej...

Pan Karol wziął prysznic, ubrał się pośpiesz­
nie i zszedł na dół, na śniadanie.

.W bramię wpadł na Bajca.

— Serwus, bracie Polaku! Ja na chwilkę, bo 
mam do djabla roboty, sprowadziłem najnowszy 
model gramafonu kieszonkowego! Szlagier, bra­
cie Polaku! Ale chciałem o czem innem, o spra­
wie z Szarżą...

— No i cóż? — uśmiechnął się Jankowski.
— Doskonale! Chciałem właśnie zdać ci mały 

raport. Złożyłeś wszystko na mnie, no ale wypa- 
i da, ażebyś wiedział coś nie coś jak to idzie! Do­
kąd właściwie walisz? Na śniadanie? I ja wstą­
pię z tobą na kawę. Otóż mieliśmy już dwa po- 
siedzonka. Wyobraź sobie, bracie Polaku, że ten 
major Junior to mój znajomy z frontu! Zatknęli­
śmy się kiedyś, pewnej gorącej nocy podczas 
odwrotu na Warszawę. Nie znałem jego nazwi­
ska, bo chwile te byty takie, że nie było czasu 
na przedstawianie się! Teraz patrzę — znąm 
skądś gościa. Gadu, gadu i doszliśmy do sedna 
sprawy. Byczy facet, powiadam ci! Szpakowaty 
jegomość, wygląda raczej na senjora, niż na Ju­
niora!...

— To wy tak sobie przypominacie wojenne 
czasy na tych posiedzeniach?

— Nie. To było u Boąueta...
— Oh, tam obradujecie?!...
— Skądże Karolu — zaprzeczył oburzony pan 

Teofil. — Poszliśmy sobie prywatnie, po zebra­
niu. Kiedy powiedziałem Juniorowi, że wygląda 
na senjora, śmiał się rozbawiony. Wyborny ka­
wał — mówi — czterdzieści pięć lat żyje, a do­
piero pan pierwszy coś takiego wynalazł!... Za­
raz, Karolu, może tu coś przekąsisz?...

Weszli do małej cukierni na Mokotowskiej.
— Tu przynajmniej zawsze luźno, możemy so­

bie spokojnie pogadać. Więc Junior...
— Przepraszam cię — przerwał weselej Jan­

kowski — miałeś jednak opowiadać o sprawie, 
w której ważą się moje losy!...

— Kiedy to bardzo ważne, bracie Polaku, 
>z tym Juniorem! On pali »k do Piasta i chce

zrobić u nas sekcję wodną! Rozumiesz? To stary 
wodniak i przyda nam się, jak nikt inny. Umówi­
łem się z nim na jutro w klubie... Za to ten proku­
rator zupełna rura, choć duża szyszka w sądow­
nictwie. Wyobraź sobie, przyniósł na posiedze­
nie osiem kodeksów honorowych i chcial nas za­
sypać lawiną paragrafów! Ale wtedy trzeba było ] 
widzieć klasę redaktora Nerwa! Siedział naj-l 
wpierw jak mumja i słuchał. Potem wstał, zgasił 
cygaro i cichym, matowym głosem zbijał w cią­
gu piętnastu minut tezy Brzęczkowskiego. Był 
wspaniały! Co za nonszalancja i pewność siebie! 
Gdybyś, bracie Polaku, słyszał ten zwrot koń­
cowy! Mocodawca nasz — powiada — nazywa­
jąc pana Szarżę dzieckiem, nietylko nie mógł go 
obrazić, lecz dał dowód wysokiej wyrozumiało­
ści wobec prowokującego zachowania się klienta 
Panów!...

— Oh, to rzeczywiście rozsądny człowiek — 
przyznał pan Karol. — A co oni na to?

— Wyobraź sobie, Junior odruchowo przy­
taknął, a prokurator milczał jak zmyty!

— Więc skończyliście to całe przedstawie­
nie...

— Co? Ty naprawdę nie masz o tern najmniej­
szego pojęcia! Skończyliśmy? Dopiero na dobre 
zaczęliśmy! Narazie będzie jednak przerwa w po­
siedzeniach, gdyż Brzęczkowski rnusiał wyje­
chać na wielki proces o wymordowanie siedmior­
ga nieletnich dzieci!...

— No trudno, bawcie się zatem dalej. Rób co 
uważasz za stosowne, byłeś tylko mnie nie kazał 
chodzić na te posiedzenia! Słuchaj, ja dziś w klu­
bie pewnie nie będę. Wstąp tam przed wieczo­
rem i przejrzyj koniecznie korespondencję. Jeśli 
będzie coś ważnego dzwoń zaraz i powiedz 
mnie, lub Klubmanowi...

— Kobieta? — przymrużył oko Baje.
— Tak, ale sprawa nie o kobietę. Powiem ci. 

jak tylko rozwikłam to wszystko...

Pani Liii krążyła po swoim pokoiku, co chwi­
la coś poprawiając i przestawiając. Starała się. 
aby skromne, maleńkie mieszkanko sprawiło na 
gościu jaknajmilsze wrażenie.

Czekała na tę rozmowę z biciem serca. Jeżeli 
(pan Karol miał ciężką noc, to o nocy pani Liii le­
niej już wogóle nie mówić. Tłukło się biedactwo 
[po tapczanie, kombinowało i kombinowało, co 
[ ostatecznie skłoniło zimnego i opanowanego Ka- 
| rola do tak niespodziewanego zrywu, co kazało 
mu przybywać tu wczoraj wieczór, zostawiać 
alarmującą kartkę „...w sprawach niecierpiących 
zwłoki“1, a dziś dzwonić równo z wybiciem ze­
gara na rozpoczęcie urzędowania?...

Wybiegła z biura jeszcze parę minut przed 
3-cią, po drodze kupiła kilka kwiatków i teraz na­
słuchiwała każdych kroków na schodach.
- Wkońcu — zatrzymał się ktoś pod drzwiami...

Słyszała jak gospodyni powiedziała „tak. za­
stał pan“ i za chwilę wsadziła głowę do pokoju:

— Do pani...
Spostrzegła, że pani Pieniążek zaaferowana 

jest wytwornym gościem, pierwszym mężczyzną, 
jaki przestępował próg mieszkanka Liii.

Jankowski wszedł i zaczął zaraz od progu:
— Ślicznie tu, u pani...
— Ciasno...
— Ale miło, bardzo. Pani napewno zaintrygo­

wana jest, mojem zachowaniem... Nie chciałem 
mówić przez telefon, w jakiej sprawie chcę się 
z panią zobaczyć... To można tylko osobiście...

Liii czuła, że gorąca fala krwi napływa jej do 
twarzy, źe jednak, przypuszczenia jej...

— Proszę niech pan siada — szepnęła.
— Dziękuję. Otóż, proszę pani, dowiedziałem 

się przypadkiem, że wczoraj wysłała pani list...
— List? — spytała nic nie rozumiejąc.
— Tak. Zaadresowany do pana Czesława 

Chmurećkiego- (C. d. n.).
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marząc o triumfie olimpijskim
s'ę jeszcze nie spotkałem. Nie uważam 
go jednak narazie za zbyt groźnego. Jest 
młody, ma mato startów międzynarodowych, 
a młodzi na Olimpiadzie muszą się załamać, 
muszą przegrać. Zawodnik który chce zwycię­
żyć w Berlinie musi mieć wiele poważnych 
startów, inaczej skapituluje.

Wiem to sam po sobie. Nieraz się już 
łamywalem i traciłem głowę. Można być sil­
nym przy 3 — 4 współzawodnikach, a na 
Olimpiadzie, gdzie już w przedbiegu ma się 
conajmniej 12-tu współzawodników, stracić 
głowę łatwo.

To też odnoszę wrażenie, 
si przegrać.

— Ale jest jeszcze Stothard
Kucharski, jeszcze jego chciałbym poznać, 
a zyskałbym na nieodzownym spokoju.

Przez całą zimę będę pracował, byleby tyl­
ko doszło do spotkania z moimi najgroźniej­
szymi konkurentami. Co bym dał za to, by 
mieć ich na rozkładzie. To bardzo dodatnio 
wpływa na samopoczucie.

— Skoro pan mówi o pracy zimowej, to 
chciałbym wiedzieć, jak będzie z zaprawą zi­
mową, jaki zamierza przeprowadzić pan tre­
ning przed Olimpjadą.

PRZYMUSOWA BEZCZYNNOŚĆ
— Przeniosłem się do Lwowa już po sezo­

nie l dotychczas, przyznam się, nic nie robi­
łem. Miasto ml się podoba, powietrze do­
skonałe. Narazie odpoczywam, by zabrać się 
w najbliższych dniach poważnie do roboty. 
Idzie to Jednak ciężko, natrafiam narazie na 
brak odpowiednich urządzeń.

— A hala sportowa? — zapytuję.
----- Hala Jest zupełnie zabarykadowana 

materjatem budowlanym I trenować na niej 
nie można. (Halę sportową przebudowuje się

ARCHAMBAUD I LAPEBIE 
triumfatorzy sześciodniówki paryskiej, odpoczywają w swej 

, kabinie

obecnie. — Red.). Sprawa sali gimnastycznej | 
z ciepteml tuszami również się przeciąga — 
i to znowu w obliczu Olimpjady. Chciałbym 
pozatem, by urządzono ml tor biegowy z de­
sek. Deski — to świetna rzecz. W Ameryce 
wszyscy trenują przez całą zimę na deskach. 
Wpływa to doskonale na szybkość, a to jest 
najważniejsze dla biegacza. Niezależnie od 
tego będę trenował przełaje — a warunki 
przełajowe, trzeba Panu wiedzieć, są we Lwo- | 
wie nadzwyczajne. Przełaje pomagają dużo, 
pomagają fizycznie i psychicznie.

— A jak się przedstawia sprawa startów 
przed Olimpjadą?

nie, bym mógł
Narazić o tern oficjal­
nie. Pozatcm przed samą chciał­
bym mieć conajmniej trzy poważniejsze star­
ty — nie na miejsce, lecz na wynik. Pozwoli 
ml to poznać moje możliwości, a zarazem 
możliwości moich konkurentów. Jeśli nawet 
przegram, nie zrażę się tem, owszem dążyć 
będę do uzyskania lepszego wyniku. Nie chce 
na Olimpiadzie biec poomacku, zdawać się 
na przypadek, błądzić w koalicji zawodników, 
lecz chce stanąć do biegu spokojny, przygo-

KUCHARSKI BI JE VENTZKEGO
iv biegu 1000 mtr. na stadionie Sztokholmu

wszystko. Chciałbym bardzo, by 
wystano mnie gdzieś z końcem maja, lub po-

W Beskidach śliskich
Łeoierski - inwalidą. Patrol wojskowy trenuje

Narclarstwo śląskie zaczyna wreszce my­
śleć o nadchodzącym sezonie. Najsilniejszy 
polski klub narcarskl ś. K. N. Katowice, Uczą­
cy żgórą 614 członków, zgrupowanych w licz­
nych oddziałach, odbył ostatnio swe walne 
zgromadzenie. Prezesem klubu wybrano pono­
wnie prezydenta m. Katowic, dr. Adama Kocura.

skomplikowanemu złamania nogi, gdyż w cza­
sie kuracji musiano zawodnikowi jeszcze dwa 
razy źle zrastające sic kości łamać. Obecnie 
u narciarza śląskiego nastąpiło unieruchomienie 
stawu skokowego.

Zaraz po zebraniu ŚKN, odbyto sle organi- 
I zacyjne zebranie nowego okręgu narciarskie­
go w Katowicach. Poprzednio — jak wiado- 

I nio — Śląsk należał do wspólnego' okręgu: 
krckowsko-śląsklego. Obecnie, na podstawie

O ile chodzi o miniony sezon, to przeszedł 
en pod względem sportowym w ś. K. N. nle- 
nadzwyczajnle. Klub Stracił swego najlepszego 
zawodnika — Legierskego, prawdopodobnie 
nazawszel Na lekkomyślnie zorganizowanym 
konkursie, w czasie nieodpowiednich warun­
ków »tmosferycznychż dzielny ślązak — jak 
to śwego czasu pisaliśmy' — złamał nogę. 
Kuracja trwała kilka miesięcy, a pó jej ukoń­
czeniu okazało się, że „wyleczony" pacjent 
ma nogę o całe 3 cm. krótsząl

Leglersfci ubezpieczony był na 10.000 zł. 
Ubezpieczenie prywatne przyznało mu 40% 
niezdolności do 'pracy, pieniędzy jednak 
wzbrania się.jak dotąd wypłacić, gdyż winę 
wypadku ma'ponosić zawodnik (naszem jednak 
zdaniem organizatorzy — brak było śniegu).

Musimy dodać, że LeglersM uległ bardzo

Było tego ponad 700...
Bracia Kotlarczykowie o swych jubileuszach

Kraków, w listopadzie. I dr. Cetnarowski i, ściskając środkowego pomoc- 
ę jubileuszem Kotlarczyków nie jest nika, powiedział: „Wygrał nam pan mecz!“, 
prosta. Nie będzie niedyskrecją, Je- — Co sądzi pan o dzisiejszym kryzysie repre- 

jeden i drugi grali »ntacji, gdzie .jego podstawy I przyczyny? 
---• ..... . — _ Niema jedności w drużynie. Każdy gra „na

żyłę", napastnik nie poda jeden drugieml, tylko 
patrzy, by samemu bramkę strzelić. Pozatem 
są gracze, którzy zbytnio uważają, by ich na 
meczu reprezentacji nie pokopano zanadto...

Ciekawe... ciekawe...
*

Później od swego brata rozpoczął karjerę 
„boczny“ Kotlarczyk. W reprezentacji pamięta 
dobrze mecz z Rumunją, kiedy wygraliśmy 5:0 
w Bukareszcie. Termometr wykazywał wtedy 40 
stopni, a dwóch Rumunów zemdlało z gorąca. 
To był dopiero mecz...

O ile starszy brat czeka tylko „następcy", 
aby móc wycofać się w zacisze domowe (kie­
rownik sekcji ani słyszeć o tem nie chce), o ty­
le młodszy ma jeszcze dużo przed sobą. Będzie 
grał w przyszłym sezonie i Jeszcze niejednym 
chyba „przyszłym".

W każdym razie obaj grali Już na wszystkich 
prawie pozycjach. Starszy nie byt Jedynie obroń­
cą, bramkarzem i prawoskrzydlowym, młodszy 
grat na wszystkich pozycjach poza bramką 1 le­
wem skrzydłem.

j Ale nie wiemy jeszcze eo przyszłość przynle- 
■ sie. Kotlarczykowie — to wierni synowie

bu. Może do końca karjery rejestr
byt dzie be^ tuki?

decyzji Rady Narciarskiej, założono dla Ślą­
ska osobny okręg.

Nowopowołany do tycia okręg śląski Uczy 
32 kluby i circa 2 tysiące członków. Pierw­
szym prezesem okręgu został kurator szkol­
ny, dr. Kupczyńskt. Ciekawe, jak ułoży się 
wobec wstąpienia naczelnika wydziału O. P., 
współpraca ze szkolnictwem na niwie ślą­
skiej. G

W Wiśle przygotowano już skocznię do 
sezonu. Skocznia na Baraniej została grun­
townie przebudowana, a skocznię w Gtębcach 
poprawiono. Są to skocznie konkursowe. 
Oprócz tego przygotowano jednak i mniejsze 
skocznie.

czątk em czerwca. Ostatni czas przed Olimp' 
jadą chcę poświęcić samotnej pracy 1 na«’ 
żytemu przygotowaniu się. Spodziewam 
że PZLA pójdzie mi jaknajdalej na rękę.

W pierwszym rzędzie powinno się stworzy*  
dla mnie odpowiednie warunki we LwoW«» 
umożliwiające ml racjonalny trening. Jestet» 
może w tej chwili egoistą, ale dla dobra sp®**  
tu polskiego należałoby mojem zdaniem ®<0* 
czyi opieką przedewszystkiem „pewniaków**'  
Nie rozpraszać energji w wielu kierunkach.

— A nie wie pan przypadkiem, co o p»”1* 
sądzą pańscy konkurenci?

ŚU zdradzimy na ucho,
Już z pół setki meczów więcej, aniżeli to wy- > 
kazuje Oficjalna statystyka.

Ale z drugiej strony trzeba znów zrozumieć, I 
te jubileusz wymaga swoistego nastroju. Pod ; 
tym względem obaj jubilaci są zgodni. j

— Pan rozumie, że gdy byliśmy zajęci wydo- I 
bywaniem się do góry, nie można było myśleć ' 
o „takich rzeczach“.

Skoro więc odmieniły się losy i Wisła prze 
niepowstrzymanie ku górze, rozbijając po dro- 

puch wszelkie przeszkody, przyszła pora

W wywiadzie jubileuszowym powinna zna­
leźć się cyfra, ilustrująca początek karjery ju­
bilata, potem iść mają daksze dzieje. Wobec te­
go zanotować należy, że obaj Kotlarczykowie 
„narodzili się" w B-klasowym Nadwlśtanie, 
skąd wyemigrowali do Wisły.

Starszy Jan gra w drużynie od roku 1922, w 
reprezentacji od 1927, od meczu z Ameryką. 
Wtedyto poraź pierwszy zagrał z Białym Orłem 

piersiach. Zaraz na początku został „ubity", 
gdy wrócił na boisko, Amerykanie prowadzili 
I. Zabrał się młody „rep" do roboty I w re­

zultacie zdołaliśmy jeszcze wyrównać.
A potem, najlepszy mecz w karjerze — ze 

Szwecją 2:1 w 
moment kiedy po

G
Zawodnicy z okolic górskich, za wyjątkiem 

Niemców bicls-kich, żadnego specjalnego tre- 
n'ngu przedsezonowego ołe przeprowadzają. 
Podczas lata też nie ćwiczono, gdyż ta część 
województwa śląskiego jest zupełnie nieu- 
sportpwiona. Zawodnicy czekają na śnl< 
dopiero z jego „nadejściem" rozpoczną 
nmg i... sezon. Wogóle uderza niemile, 
nie absolutnie nie robi się w kierunku umoż­
liwienia narciarzom jako takiej zaprawy. Nikt 
też nie myśli o stworzeniu możliwości 
gowych.

Jupełnie inaczej, a więc lepiej przedstawia 
się rzecz w bielskim Winter-Sportverein, któ­
ry to klub organizacyjnie jest lepiej posta­
wiony o cale neibo od ŚKN, ale główni 
stawiony na zjazdy.

Do Katowic przybył? w ostatnich dniach 

grupa treningowa patrolu wojsko 
skład którego wchodzą dwaj oflcero' 
20 strzelców. Zawodnicy cl trenują pod okiem 
komendanta katowickiego ośrodka W. F., p. 
por. Artura Kasprzyka. Grupa olimpijska po­
zostaje w Katowicach przez całe trzy tygod­
nie, poczem ma się przenieść w okolice gór­
skie (Zwardoń, wzgl. Worochta). Ciekawe, że 
większość zawodników rekrutuje się tu z 
młodszych roczników, co stanowi wielkie ry­
zyko dla przyszłych (spodziewanych) sukce­
sów, gdyż od młodszych roczników trudno 
wymagać by opanowały one doskonale tech­
nikę strzelania. Strzelanie, jak wiemy wcho­
dzi w zakres konkurencji patrolowej. Pozatem 
rozpoczęcie tr zy miesiące przed
Olimpjadą jest zwłaszcza,

le “pąńst swe patro-

TEMPO 1 FINISZ
— O Ile się orjentuję, to wiedzą, że każd« 

narzucone tempo wytrzymam, finisz zaś 
dobry. Osobiście tego wcale nie podtrzyh”** 
Ję, ale w prasie zagranicznej często podkr«**  
lano, te mam djabelny finisz, nlebezplecżd^ 
dla każdego.

O zwycięstwie nie chcę myśleć. Nigdy 
tychczas nie wmawiałem sobie, że wygrani 
to ml dodaje spokoju. Możliwe jest, te stw®' 
rzy się jakaś koalicja biegaczy przeciw nut1** 
Jestem na to przygotowany. Spotykałem 
z tem już nieraz, ale stale wychodziłem 
cięsko. Możliwe, że w Berlinie nie uleg11* 
żadnej takiej konkurencji. W każdym «aI,e 
chciałbym już być po Berlinie..

WARTA POGOŃ 5:3 
Nawrot i Jeżewski wałcza

DWA FILARY WISŁY
bracia Jan i Józef Kotlarczykowie, o których jubileuszu piszemy 

obok.

NAJLEPSI ZAPAŚNICY ŁODZI
Drużyna zapaśnicza Wimy, pretendent do tytułu mistrzowskie­
go Łodzi. Od lewej: Peszke, kierownik sekcji, instruktor Szcze- 
blewski, Drewicz, Kowal I i II, Domański, Hintz, Pytlik, Cynier 
i Kosowski trener Wimy. Winią w niedzielę pokonała IKP. 18:5

WARTA - POGOŃ 5:3
Albański wyłapuje piłkę strzeloną przez Lisa

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji I Węgrzech Zł. 2.40 miesięcznie, kwartalnie Zł. 7.-
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